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L w ó w  ^  września.
W  Blonecznei, bujnym  w in u jfad em  pokry­

tej krainie węgierskiej, dziś wielkjh święto na­
rodow e. W dzięczny naród  o b cb o iJ i t.am z czcią 
i miłością 100-n ą  rocznicę urodzik- swego bo­
ha te ra , który cale życie sw oje oddal byl na u- 
slugi jedn rj, jedynej id e i: wywnlczen.a swej 
ojczyżaie wolności i niepodległe śqi. Bohaterem  
tym , ubóstw ianym  przez W ęgrów  tak samo 
dziś, po jego zgonie, jak  przed 'półw iekiem , w 
czasie, gdyl stal u zenitu swej działalności pa- 
trjotyczncj, jest oczywiście slynnyr dyktator z 
doby w3iki wolnościowej w r. *#&?'•*— L u ­
d w i k  K o s s u t h .

Potom ek drobnej szlachty węgierskiej, wy­
posażony z natu ry  cennym  darem  poryw ającej 
wym owy, niezłomnym b an em  dpcha, a  nade- 
wszystko nie przygasającym  nigdy zapałem  m i­
łości ojczyzny i jej wolności, Ludwjik Kossuth 
jest w  całej osnowie swego życia i działalności 
swojej potężnem  uosobieniem  tego ducha rew o­
lucji, k tóry  la t tem u 54 miał zburzyć butw ie- 
jący  gm ach reakcyjnej E uropy  i na jego m iej­
scu wznieść św iątynię sw obód narodow ych i 
obywatelskich. j

Lecz nadarem nie popłynęły Wtedy rzeki 
krw i bohaterów , wolność i życie dla te j idei 
chętnie n iosących.. Duch ucisku i bezjiraw ia, za- 
posilkow any zbrojnym i hordam i białego cara 
Północy, zgniótł .buntow nicze* zastępy szer­
mierzy wolności .. Mimo to, imię K ossutha La- 
josza, — które w onych czasach trw ogą śm ier­
te lną przejm ow ało po ten tatów  miecza i] k n u ta ,— 
naród  węgierski zap'snl glębeko w sWsm sen u 
i ono po wiek wieków świeci dleń  sioncam  nzj- 
czystszych, najwznioślejszych haseł i  ideałów 
patrjotycznycb 1 \

My Polacy, którzyśm y dla wclnokci tyeh 
W ęgier, w łasną krw ią serdeczną użyźnili ich p ię­
kną ziemię, a którzy niestety w dobia, współ­
czesnej me zawsze zbieram y owoce wdćię zno- 
sci ze strony  rządzących dziś tym  narodem  
dzidnym  i rycerskim , żywiołów nie w ę g ie rc e  b — 
m y ochoczo przyłączamy się do holdó a , p a ­
mięci wielkiego tego patrjo iy  w tę setną ‘cznicę 
składanych przez W ęgry całe! 1

I d l ^ j ^ A . i ę .  jego  jest ró w n o z^p : likiem 
v _ ib o najwyższe aooro a i 'w ie -
cze — o ^ ^ Ę » ś ć  — i nam , acz vraród| roju 
sm utnych nieraz i bolesnych w spom nieli a  Ko­
ssuth Lajos przywodzi na myśl czasy, jkiWy to 
zdawało się ojcom naszym , że zorza jwej 
zapaliła nad Europą swe urocze, tęczowe 
tło i że z ludów starego kontynentu, jec: 
p ed  onuchem  absolutyzm u, opadną wreszcii 
dany niewolnictwa...

O-cowie nasi, spieszący w tedy ?. Bes| 
Dem bińskim  i W ysockim w szeregi węgiei 
mylili się... Tb zorza wolności zgasła z!j>yi 
chło, pogrążając i W ęgrów  i nas na d ługieŁata 
w  otchłani ciemności, w bezdennej z.ia się Jo u i 
m ąk i katuszy.

Lecz W ęg 'om  O patrzność snać skróciła fzas  
niewoli. W l i t  18 po brutSlnem  zdławieniu 
ich rozpaczliwych zakusów  o niepodległość, 
osiągnęli jednak w s z y s t k o  prawie, co uyło 
m arzeniem  K ossutha i p c d c b iy ih  doń patn jc- 
tow  węgierskich. A m y ? — ,to k  po roku m a r­
nie leci...* \

P raw da, że W ęgrzy mieli po Koszucie J— 
Deska, którego jednak doczekać się nam  din- 
wuie tru d n o .. 1 }

Z kim godzić sio i o to? |
L W Ó W  19 w rześn ie .)

Nii trudno  domyśleć s ę, co spow odow ało 
pólurzędowy dziennik węgierski — Pester L loyę  
—  do tego, że z okazji strejku rolnego w na)- 
szym kraju, nagle tak  żywo zainteresow ał sięj 
wewnętrznym" stosunkam i Galicji, iż począł n a ­
w et szukać sposobów  i rad, felórebym  gl? u su ­
nąć .kłopoty* Polaków... N ietrudno djm yśśeć,
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Prezeo spotkał ją  na schodach, zmieniony 
Da tw arzy, zdyszar.y z pośpiechu.

— Chciałem cię szukać. Depesza od A n­
drzeja! — mówił uryw anym  głosem, w racając 
z n ią na górę.

— W raca ? — spytała krótko.
— Gdzież tam ! Chory leży w H am burgu. 

Nie m am  pojęcia co ro b ić ! A w antura.
— Trzeba spytać, co m u jest i co mu po­

trzeba  — odparta spokojnie, biorąc do rąk  de­
peszę. No, groźnego nic me m a : , Zatrzym any 
niezdrowiem *.

— Możemy pojechać tam  1 — bąknął stary . 
Niezdrowie to  podejrzane, a może m iał pojedy­
nek, jest ran n y ?  Głowę tracę, ten  człowiek do 
grobu m n ii w pędził

— Przedewszystkiem  wysiać depeszę z za­
pytaniem . Wiech tatko pisze, zaraz Jozefa poszlę.

— Pujd? sam , bo m am  po drodze interes. 
Ojciec tw ój zaraz będzie na obiedzie. naczekaj­
cie na m nie.

Kazia zajęła się dom em  i obiadem  i sw o­
bodnie pow itała ojca, ale Szpanow ski chm urny

się, dlaczego óieproszony, a dziwnie życzliwy 
doradca, jako jedyny środek, zaproponow ał — 
u g o d ę  p o l s k o - r u s k ą . . .  W  chwili, kiedy W ę ­
grom  bardzo na tem  zależy, iżby w Austrji 
u trzym ać wrzenie, a przy obradach nad odno­
wieniem ug dy austrjacko-w ęgierskiej glos K la 
polsk'pgo cokolwiek oełab;ć, wydsło się Pest** 
Lloydowi bardzo p o żądauen , rzucić pomiędzy 
rząd austrjacki, a Galicję hasło, b.tóre może 
do chaosu sp raw  m onarcbji i do naszego kraju 
wprowadzić, obok sporu czeskc-niemieckiego i 
tylu innych, n o w ą  k w e s t j ę  i rozdm uchać ją 
tak , iżby zajęła przedew siyslkiem  i może osła­
biła chwilowo na zew nątrz stanowisko Polaków.

N ietrudno więc domyśl ć się powodów, dla 
któ iych węgierski pólurzęd owiec w ysiąpil nagle 
w charakterze boni viri, T rudno  natom iast po­
jąć, jakim  sposobem  na ten , tak widoczny, lep 
intrygi dają się b rrć  naw et poważne organa 
opinji polskiej i pochwyciwszy podsunięte im 
zręcznie hasło, poprostu  suggestj inują, to rząd, 
to własne stronnictw o, do wytoczenia kwestji 
.ugody* z R usinam i. S kraw a ugsdy czesko-nie­
mieckiej, zajm ująca umysły polityków auslrjac- 
kich od la t tak wielu, jest w tym  wypadku 
niewątpliw ie przyczyną, która każe niektórym  
politykcm naszym szukać analogji i nie pozwala 
im widzieć kardynalnej różnicy p o n rę tz y  spo­
rem w Czechach, a stanem  rzeczy w Galicji.

W  Czechach o praw a polityczne i n a ro ­
dowe walczą d w aku ltum a narody. A u n as?

Z k i m  s i ę  u k ł a d a ć ?  Z kim godzić? 
Czy w prost z ludem  ruskim , z ową m esą cie­
m nych chłopów, którzy zgoła nie odczuwają 
Ładnych potrzeb polity rzno-nrrod  iwycb, a m ają 
tylko jedno hasło : lisy i pasowyska,? Czy w d ra ­
żać ugodę z tym  zastępem  int^l gencji, która 
narzuca się na czoło owej nieuświadom ionej 
masy i uzurpuje sobie, że jest przedstawicielką 
pełnom ocną .n a ro d u "?  Ale w tym  estat-um  
w ypadsu, z k t ó r y m  . n a r o d e m *  wszczy­
nać układy? Mamy bowiem, jak  w iedom o, aż 
b z y  w tym  zastępie o d r ę b n e  poczuciem na- 
rodowościowem .narody* , a nadto  jeszcze pe­
w ną grupę „bczoarodow ą* Są bowiem  ,R n - 
sini*, są .U kraińcy*, są .R usscy*, esyli R o sja ­
nie, a nareszcie istnieje frakcja bez rei gji i baz 
nar „łowości — socjalistyczni radykaL  I nie są 
to bynajm niej odL m y lub s tro n n ic tw a ! Nie, 
k iżda z tych grup — z wyjątkiem  ostatniej — 
uznaje w sobie i n n ą  n a r o d o w o ś ć ,  i n n e  

, praw a polityczne, m a  i n n e  d ą ż e n i a  i 
i n t e r e s y  p r a w n  o-p a ń  s t w o we. P e r ­
traktow ać z konserw atyw nym i .R usinam i* , to 
zuaczy działać na niekorzyść narodu  .U zra- 
ińców* i narodu .R osjan*  — i na odw rot. To 
czego p ragną jedni .narodow cy*, jest, n a ro ­
dową i polityczną zgubą innych ; tam , gdzie do 
e g id y  stanie j-edeo, nie przyłączą się drudzy 
i nie da się przypuścić, iżby tą  drogą można 
osiągnąć spokój powszechny.

A!o nasuw a się jeszcze pytanie d ru g ie : co 
m a b y ć  p r z e d m i o t e m  u g o d y ?

Jeden z tych .naredów *  ruskc ukraińsko- 
rosyjskieh żąda podziału Gal.rji na dwa kraje, 
inny — wyrzucenia za San w szystzi-h Polaków, 
zanr.ieszka!ych w pow iatach wschodnich, jeszcze 
inny znowu w o la  aby  Polacy oddali mu długą 
pracą zdc,byte przez siebie zakłady naulov.e, 
aby nie przeciwdziałali ruszczeniu polskiego 
chłopa i mieszczanina przez zakładanie na wscho­
dzie stowarzyszeń polskich i przez budowę ko­
ściołów rzymsko-katolickich... Czy te postulaty 
mogą być przedm iotem  jakiejkolwiek, trz tź  vej 
dyskusji, czy, co do podobnych żądań, może 
uastap^ć — .ugoda* ?

.N arody* — bo pam iętajm y zawsze, że 
jest ich trzy - -  ż&lą się na U-isk i nadużycia 
*Iadz adm inistracyjnych, ale taka i westja nie 
należy wszakże do zakresu u g o d y !  Gdyby isto­
tnie działy się nadużycia, to ugoda ich nie u- 
suń>e, a jedyną rad ą  jest poszukiwanie zadość­
uczynienia na drodze praw nej, Ug-.da nie może 
dotyczyć poszczególnych wypadków a d  m i n i  
s t r a c y j n y c b  czy nadużyć, ale — stanow i­
ska z a s a d n i c z e g o  : ukształtow ania wzaje­
mnego stosunku stron d o  za  k w es t j o n o w a- 
n e j  z a s a d y  i p r a w ,  a pod tym w zgętem

, byl i zatrzym ał ją , k l.d ąc  rękę na głc w;e i b a ­
dawczo patiz^c w oczy.

I — S'ui;fcajno, co się to  u was dzieje?
— Co takiego?
— T y coś przedem ną ukrywasz, Gdzie 

Andrzej ?
— Za granicą. Dziś była d ep esza , że się 

lj>arę dni opóźni, bo niezdrów. Czy ojcu tak
jfeilno go ujrzeć ? — zaśmiała się.

Szpanowski usiadł ciężko w fotelu i milczał 
'‘ długą chwile.

'• — W iesz, że babcia Bogucka zapisała c; 
w  testam encie swój to lw arczek, jeśli S tach nie 
żyłje. T rzeba podać ogłoszenie we wszystkich pi- 
srnach, może wreszcie jaka wieść o nim  będtie. 
Czljowiek nie może tak  zginąć. Tym czasem  będę 
tą ^ ie m ią  zarządzać dla n itgo.

^ N  c nie odpowiedziała, a on po chwili zno­
wu rzaczął:

— Żebym mógł byl przyszłość przewidzieć 
zeszłej wiosny. Pocom ja  cię tu dał?  To nie dla 
ciebi- śiwiat i ludzie, a tam  bez mebie, jakże 
mi pusto !

-  Zabierze mnie ta tu ś może z n o w u !
7 -  W róciłabyś?

O  B oże! — choć d z isia j! — wyrwało 
jej sie nieopatrznie.

Podjpiósł oczy.
-—1 Widzisz, żem ci szczęścia nie dal.
Obejrzała się.
— ly e . T ak  źle m i nie jest. Jeszcze m i za

konstytucja i ustaw y krajow e zapew niają .n a ­
rodom* wschodniej Galicji to  sam o, co Polakom .

Niechaj więc półurzędowiec węgierski, nie­
świadom y — może rozm yślnie — właściwego 
charakteru w rze ira  i agitacyj w Galicji wscho­
dniej, praw i o ugodzie i pertraktacjach, — my 
wiemy jedno : ż e  w d a n y m  w y p a d k u  n i e  
m a  t e g o ,  z kim i o c o  g o d z i ć b y  się m o ż n a .

Franenzi w Alzacji i Lotaryngii.
N acjonal sta Lepelletier spow iada się w Echo 

de Puri» ze swoich wrażeń z podróży po niem ie­
ckiej A 'zacji i L otaryagji i stw .erdza z ubole­
waniem, że dzielnice te są dla Francji stracone 
na zawsze. ,W  Metzu, pow iada au tor, is tn a ło  
przez długi czas stronnictw o protestujące. Dziś 
już go nie ma. Z pewne nie wygasła jeszcze w 
sercach wielu mieszkańców Metzu pam itć  F ran ­
cji. P atrjoci z uczucia i tradycji, którzy ubole­
w ają nad  przeszli ś ią  i m arzą o lepszej p rzy­
szłości, są w Mćlzu i całym kraju jeszcze dość 
liczni, ale nie w ys.ępują oni pd Tgicznie. P rzy­
zwyczajenie, pegidzenie się z faktem  dokona 
nyui, poddaw anie się praw om , przepisom i po­
datkom , które - nie są  uciążliwsze, niż gdziein­
dziej: wszystko to stłumiło dueba protestu . Nikt 
już nie w ybiera kandydatów  pro testu jących ; 
żaden z członków rady miejskiej nie zdobył się 
na odwagę staw ienia swojej kandydatury, dla 
zaznaczenia oporu przeciw zaborowi, dla obrony 
praw  zwyciężonego narodu. Żaden komitet, ża­
den kandydat nie ośmielił się przypom nieć w a­
runku o zatw ierdzeniu zaboru przez ludność 
pogwałconą. Na taki plebiscyt dziś też zapó- 
ź io , bo połowa dawnych mieszkańców opuści­
ła juz kraj i została zastąpiona przez Niemców. 
A nietylko im igranci stanow ią większość, ale i 
między synam i Francuzów  w Metzu jest wiciu 
• akieb, którzy zerwali zupełnie swoje związki z 
Francją, bo rodźmy iih  rozprószyły się, sto-uo- 
ki ich zmieniły się po woj iie, język ojczysty im 
>uż n ieznany; są oni obojętni na losy k raju , 
htóry jest już d 'a nieb obcym. Wszyscy ci gło­
sowaliby z przekonania na kandydatów  niemie 
ckich. Przyw iązanych do F iaocji można zna- 
l.-ść tylko jeszcze wśród m ieszczaństwa katoli- 
» iego w Metzu.*

terroryzm u stronnictw , fałszuiących haniebnie 
wyraz woli powszechnej. W  Cap E a t ie n , 
gdzie dowodz'1 Nord, dopuszczono jego tylko 
żołnierzy i zw olenników do u rny  w ybor­
czej. F irm in prosił .adm irała*  K.llika, który 
znajdow ał się wówczas na pokładzie ,C ie  e k 
Pierot* w Kap H aitien, o pcm oc; Klkik oznaj­
mił Kordowi, że wolności w yborów bronić bę- 
d ’ie w razie potrzeby orężem. W ysadził też na 
ląd 290 m arynarzy z trzem a działam i i zajął 
pozyrje przed dom em  F irm ina.

Doia 28 i 29 czerwca, podczas glosowania 
wyborczego przyszło do gw ałtow nej wslki uli­
cznej. Około 60 ludzi zginęło, ostatecznie F ir­
m in i Killik musieli się cofaąć. Gen. Nord ogło­
sił Killika za rukoszsnina, ban itę ; rząd tym cza­
sowy zaś odebrał mu kom endę fl ty narodow ej. 
Ponieważ F ulik znajdow ał się w posiadaniu je ­
dynego obecnie baitijskiego okrętu .C ió te  a P ie ­
ro t* , nie zważał D a  sw oją d e łty ń r ję  i przyjął 
walkę z przeciwnikami.

O b ecn e  skończyła się krótka jego chwała, 
gdyż wraz ze statkiem  zginął w nurtach  oceanu.

Trucizny.

Wiijna tomowa na Haiti.
K rw aw a w ojna dom owa, która wre na 

H aiti, wyrządzając olbrzymie szkody tej bogatej 
rzeczypespolitej m urzyńskiej, sU la się głośną 
w ostatnich dniach, wskutek zatopienia przez 
niemiecki statek .P an te ri.* , statku powstańców 
baityjskich ,G  óte a P ierot* . Pow ód do tej 
wojny dało postępow anie dotychczasowego p re ­
zydenta tej rzeczy:.ospolitej, Szymona S m a. P re ­
zydentura jego uelyw ała dnia 15 m aja b. r. 
Sam , dawniejszy m inister w-nny, byl następcą 
otrutego dnia 27 m arca 1896 r., prezydenta 
H /p n o tite ’a. Dorobiwszy się na prezydenturze 
majątecaicu w okrągłej sum ie 12 m iljonów fr., 
postanow ił nie osierocać tak in tratnego stano­
wiska, dopóki się da i wystąpił w grudniu  1901 r. 
z oświadczeniem, że okresu tymczasowych rzą­
dów swoich od daia 31 marca do 15 m aja 
1896 r., n.e może uważać za wchód ący w ra ­
chubę legalnego czasu prezydentury i dlatego 
zatrzym uje swój  urząd do duia 15 m aja 1903 r. 
Mieszkańcy czarnej rzeczypospditoj nie chcieli 
o tem słyszeć. W obec ogoluej opozycji Sam  
wolał ccfoąć się w porę i już dnia 9 m aja br. 
oświadczył, że ustępuje, na nastęDCę swojego 
wszakże zalecił swego szwagra, M aksyma Mont- 
plaisita.

Propozycja podobna była bezp raw iem ; lud 
rozpędził oddany Sam ow i parlam ent, który dnia 
12 m aja zebrał się celem w yboru M ontplaisira. 
Sam  nazajutrz uc ekł do Francji.

Utworzył się teraz rząd tym czasowy, pod 
przew odaictw em  B oisranda C anala. Jednocze­
śnie pojawiło się aż pięć kandydatur do prezy­
dentury  : w ich liczbie Firm in, były poseł rze- 
czypospnlitej w Paryżu i kom endant wojska 
haitiiskiego, gen. A lu  s Nord.

R ząd tym czasowy rozpisał w ybory do 
izby deputow anych, W ybory odbyły się w śród

(Trucizny w środkach speźywceych. — Cukier, 
kawa, htrbata, tytoń. — K w as mleceuy. —  T ru­

cizny psychiczne).
Ktokolwiek przegląda i czyta rozm aite cza­

sopism a naukow e obecnej doby, może łatw o 
nabruć przekonania, iż żyjemy w epcce* form al- 
n igo  zda się rozwoju trucizn... Niemal c^dzień 
odkryw ają chemicy nowe trucizny, wynachodzą 
je  w sokach roślinnych lub zwierzęcych, stw ier­
dzają, że chorobotw órcza działalność bakteryj 
polega na truciznach, przez nie w jprodnkow y- 
wanych. W iem y też dzisiaj, że sam organizm 
ludzki w ytw arza trucizny kfó-e wśród pewnych 
okoliczności m ogą być dlań bardzo szkodliwe.

Więc też niejeden słysząc o tem , zapyta 
m o że : po co wł8Ś; iwie przyroda stworzyła 
w cgólt trucizny ? Częściowo m ożna na to  py­
tan ie  odpowiedzieć. Pew na ilość stw orzeń ży­
jących produsuje trucizny dla sam oobrony, lub 
aby z ich pom ocą ofiary swoje ubezwładnUć 
względnie m ordow ać. Są one tedy dla nieb 
w ażną bronią w walce o byt p o d au n ie jak  d a  
ssaków potężne ich łapy, albo szczęki z ostrym i 
zębami. W obec j  dnak wielkiego m nóstw a tru ­
cizn nam  znanych, tam te  są znikomie małym  
ułam kiem . Dla reszty z, ś trucizn nie podobna 
określ ć jakpgoś ich przeznaczenia I tn ie ją  aa  
świecie b e z c e l o w o .  W szechwładne praw a 
przyrody rozkazują różnym  m nterjnm , jeśli one 
sootkają się ze sobą wś ó ł pomyślnycb w arun ­
ków, oddziaływać wzajem nie na siebie i wów­
czas pow stają bez w yboru, bez celu, nowe sub­
stancje. Dopiero organizm  nasz, gdy z tem i 
osiatniem i się zetknie, ma rozslrzyg-ć, czy one 
są  dlań pożyteczne i pracy jego pom ocne, czy 
też szsodliw e, w' pracy tej przeszkadzają, 
albo naw et zupełnie ją  uniem ożebniają. G:óż 
takie właśnie substancje są dla nas t r u c i ­
z n a m i .

Najnowsze badania okazują wszelakoż, że 
niem al k a ż d a  m aterja  może tru jąco  dział ć, 
że nietylko te  zasługują na m iano trucizn, które 
nabyw ać m ożna w aptekach — tylko za receptą 
lekarską — a gdzie byw ają przechow yw ane w 
słoikach z trup ią  główką na etykietce... W szy­
stkie nasze środki spożywcze, a w wyż szyn 
jeszcze stopniu pożywcze, mogą w danym  razie, 
jako trucizny, organizm owi naszem u w jego 
ogólnej pracy przeszkadzać i szkodzć. Każde 
n isze  pożywienie j e d n o s t r o n n e  uw .żać  
m ożna poniekąd za truciznę.

Kto odżywia się p r z e w a ż n i e  m i ę s e m ,  
przj u rs i szkodę swem u organizn owi i zwolna 
pow oduje s tan  tegoż, w którym  on dalej już 
pracow ać nie może. Na o d w rń - nie reajię słu­
szności ci wszyscy, którzy zabraniają j dzenia 
mięsa i zalecają tylko pc żywienie"mączne i jarzy­
nowe, owoce u d . — rłowem  w egetarjam zm . Prr f. 
di Baelz z Tokio, który od szeregu la t zbiereł 
doświadczenia i spostrzeżenia w Jacouii, tej — 
z przym usu — klasycznej ziemi w egetarianizm u, 
znaczna bnwi?m część tam tejszej ludności nie

dla z sady, lecz z b rasu  m sa, hołdują wege- 
t j.rjac.izmowi, owóż dr. Baelz twierdzi, że dla 
ludzi, oddanych prostej, fizycznej p -ary , poży­
wienie w egetarjańskie zupełnie w jstarcza . N a­
tom iast dla ludzi, pracujących um ysłowo, ono 
wcale nie w ystarcza.

Znany fizjolog Bunge wyraża r ę  znów, iż 
mięso jest jakby sm arow idłem , taL samo m e- 
odzownem dla ciała ludzkiego, jak dla każdej 
onszyny, której funkcjonow ał a bez niego nie 
może być praw idłow e. P  zybywa jednak tu ta j
— zdani* m B>e)za — jaszcze jeden ważny 
m om ent. My, Europejczycy, jesteśm y do mię- 
szauegi pożywienia przyzwyczajeni, to  też n e  
wielu tylko znosi pokarm  jednostronny, jsdno- 
gatunkow y. Oczywiście są i w tej mierze wy­
jątki. Każda część naszej wielkiej pstiokacizny 
pokarm owej, k tórą  codzień soożywam y, ma 
swoje przeznaczenie i nie da sia tak bez przy­
czyny usu ąć ze spisu puwszednieb potraw  na­
szych. Wszelakoż zbyt wielka ilość jednego 
środka spożywczego może tak sam o s z k o d l i ­
w i e  działać, jak  brak zupełny innego. N. p. 
cukier jest dla nas bardzo ważny i odgryw a w 
procesie życiowym naszego organizm u nader 
wielką rolę, lecz zbytnia konsum eja czystego 
cukru je s t dla człowieka szkodliwą, ponieważ 
skutkiem niego organizm  nie może już pi wyj­
m ować innym , dla s:ę potrzebnych subslancyj. 
Jest już nim nasycony. A czystemu cukrowi 
b-ak ponadto  ważnych dla nas s o l i  i ż e l a z a .  
Dlatego też doradza B»nge, aby czysty cukier 
spożywać w małej il ści na tom iast owoce i 
jarzyny w każdej formie.

Ostateczności s ty k tją  się zewsze, a  p ra ­
wd ńwość tej sentencji w idać także p ^ y  szko­
dliwych ciału naszem u subslancjacb. Brak w a- 
żoyrh śred ró w  spcżywczycb wywołuje ciężkie za- 
b u r  e ia w organizm ie — natom iast inne znów, 
jak np. śr dki podniecająco, k a w a ,  h e r b a t a ,  
t y t o ń ,  używane w m d Ł e r n e j  i lo i i ,  przyno- 
nesrą  nam  nieobliczalne szsody. M- . ą  one w a­
żną funkcję podniecania nns, u łatw iania nam  
p rz ib c g u  ro jm aitych  zdarzeń życiowyib. Otóż 
dla lud i, p r z y z w y c z a j o n y c h  do używ a­
nia takiej podniety, zr if  cz°n e się je j zupełne 
pc wcduje u trud  nenie pracy w o r g a i i i me  — 
p zeciwnie nadm ierne jej stosow anie scrow adza 
. Lżkie objaw y zatrucia, skutkiem  któr> g » ca j-  
(Zęś i*j cały system  nerw ow y srodza ci-rpi.

Określenie »trucizna* nie jest przeto po ję­
ciem ustaionem . Każda m ater,a  n r ż t  działać 
tru jące  —  -odnowie/toto do ro li, jaką  m* w  
organizmie odegrać. W idzimy to rów nież z fa­
ktu, że ciała, w ytw orzoae w orgm izraie ludzkim, 
mogą tazże tru jąco  działać. Raz mogą uiektóre 
m aterje przez to być nam  szkodliwe, iż w ytw a­
rzają się w nas w zbyt wielkiej ilości; innym  
razem znów przez to, że icb tam  za mało p ro ­
dukujem y. Biednym  jest pogląd, że przy zam ia­
nach i reakcjach chemicznych w citile lu d . iem, 
pow stają  takie jeno m ate rje , k ió ie nam  nie 
s i k r d u .  Przeciw iie, pow stają tam  s z e r e g i  
t r u c i z n ,  które mogą utracić sw oją cechę z ja­
dliwą tylko przez, szyb de  ich uscnięcie z n a ­
szego w nętrza, lub prz^z to , że się wiążą tam  
z innem i substancjam . i da ją  bez porów nania 
m niej szkodliwe już połączenia. T ak  np. przy 
pracy m ięśai —  w śród chod .en ia  lub pracy rąk
— pow staje w nich kwas mleczny, który p o ­
winien być stam tąd  jak  najrychlej u iuaię ty , je ­
śli nie m a ham ow ać, a naw et zupełnie udare­
mnić ich działalności. Mylnem przeto j *st ze pa 
tryw anie nu  lu laików, łe  lekarstw a, zapisywane 
przez doktora, za truw ają  organizm . Nasz orga­
nizm bow iem  w yprodukow uje trucizny, które 
trzeba koniecznie usuoać z niego. Jeżeli zaś on 
sam  nie jest w stanie tego uczynić, to  m uszą 
m u być dostarczane m ate ije , ku tem u celowi 
służące. Pew na substancja, w większej ilości 
tru jąca, w śróJ danych w arunków  i w małej 
dawce zastosow ana, przynosi organizm ow i zna­
czny pożytek.

Ka koniec nie podobna przem  lczeć o wiel­
kiej grupie trucizn, nie zaliczany'L  przez che­
mię do rzędu tych substancyj. Są to tzw. t ru ­
cizny p s y c h i c z n e  — ani alkohol, an i niko­
tyna — pew ne zaburze nia duchowe, rrgan izm o-

wsią tęskno, jeszczem się tu  nie zżyła, ale to  
przyjdzie z czasem. Owszem, dobrze m i, przy­
wyknę! T a tuś tu  zostanie czas jakiś Myślę, Ze 
możehy lepiej było /.osię tu  sprow adzić. Matce 
byłoby to  miłe i o dziecko bylibyśm y wszyscy 
spokojniejsi.

Mówiła prędko, żywo, chcąc go zająć czemś 
innem , skierować na inny to r rozmowę.

— Muszę zostać! — rzekł ponuro  Szpa­
nowski. Nie m am  żadnej dobrej nadziei, wiem, 
że wrócę z tru m n ą . Dziecko w arto sprow adzić, 
ale jak  ?

— Poślę po nie pew ną porządną kobietę, 
k tórą  znem  i mogę zaufać. We dwie z boną 
dadzą radę.

— Dziękuję ci. Ja bo jestem  odurzony tem 
wszystkiem. Słońca nie wielem m iał w życiu, 
ale teraz listopadow e niebo m am  w duszy. Ano 
trudno , praca została na pociechę.

O trząsnął się siłą woli z ppatji, w yprosto­
wał się i począł ro z p /t  w ać o fabrykę w G ro­
dzisku, o stosunki, o jej Zycie. Na tem  ich z a ­
stał prezes i z rozczuleniem spojrzał na Kazię.

— Mówię ci, jakem  po niej tęsknił przez 
to dwa tygodnie, to  było nie do wytrzym ania.

— Czuję kadzidło i zm ykam ! — rzekła z 
uśm iechem , wychodząc do jad  lni.

— Józefie, ktoś dzwoni. Powiesz, że obiad! 
— rzuciła do lokaja.

Ale służący wrócił po chwili i rzekł:

— To pan  Radlicz. Jest w gabinecie pana 
i prosi, żeby pani raczyła go przyjąć.

Rzuciła g łow ą, zaw ahała s ię , wreszcie 
wyszła.

Radlicz czekał z kapeluszem w ręku.
— Otrzym ałem  depeszę od A ndrzeja. W zy­

wa m nie do siebie natychm iast — rzeki z cicha.
—  W ę c  co?  — spytała zimno.
— Cb ialem  pan ią  uspokoić, Ze nic s tra ­

sznego i spytać, czy powiedzieć prezesowi. Miał 
pojedynek i ranny .

— N aturalnie, pow inien p an  ojeu pow ie­
dzieć. Przecie ju tro  będą o tem  wiedziały wszy­
stkie gazety.

— Nie odemnie, może pan i być pew ną.
Popatrzała na niego.
— Pew na nie jestem . Zresztą m o że! Może 

p an  ma dość tego, w coś m m e zaplątał.
— J r  ? Panią,?
— Aoo, spraw a z obrazem , plotki, żem 

pozowała panu, historje z Kcłockim.
— Że n an ią  kocham , wie p a n i ; Ze mi nie 

potrzeba patrzeć na panią , by mieć ją zawsze 
przed oczami, wiem ja , a spraw a z Kolockim — 
ja k a ?  — Ze on chce k u p ć  coś, czrgo nie m am  
na sprzedaż. W id dała paai ob raz?

— Nie, m am  aość s luchm ia  o nim.
— Niech pani go zobaczy. Pozować do ta ­

kiego tem atu  mogą naw et W e9talki. Aresztą 
nikt na świec.e, naw et pani, nie może mi za­
bronić kochać.

Zmarszczyła brwi.
—  Mówił już mi te  pan  i otrzym ał odpo­

wiedź. C y m am  pow tórzyć?
— Nie — pam iętam  i dziękuję pani. Mi­

le ść z wzajem nością kończy się przesytem , a 
t a ka ,  jak m<>ja dla pani, jest natchnieniem . 
Owszem, bardzom  pani wdzięczny za odpraw ę. 
Nigdym tak  dobrze nie pracow ał.

Mo w ł  swobodnie, lekko.
— N aw et gdybym usłyszał od pani dobre 

słowo, m iałbym  z a w ć i. Popsułby się ideał, jak ­
by mi kto alpejskie szarotki podał na jarzynę. 
W -acaiąc do rzeczy, jadę tedy do H>m burga i 
przywiozę pani sakram entalną własność i urzę­
dową miłość. W  salonie ktoś jest, wolę tu ta j 
rozmówić się z prezesem .

— Ziarez go tu  przysr.lę. Żegnam pana.
Skłonił się sztywnie. Spojrzała n iń  i rzekła:
— Niech pan  ten obraz z w ystaw y usu iie. 

Chcę wierzyć, ie  pcoi się na mnie w ten spo­
sób mścić nie chce. Nie o mnie już tu  cLodzi, 
plotka już poszła, ale ojciec m ćj mc nie wie 
jeszcze!

Sk onil się znow u w milczą; i u.
« •*

(Oit& d> jSoj insfcfcJł)*

o l o e u 684 W  Hiadzialę i Święta.
Dwa Przedstawienia 

GĆlxi«irnia prxadata.wiania o fo d ń n it 8 wiaosoram.

Pu*ty aą wcxaśnia do 
nabycia, w  biurxa dxian- 
ników  Flohna, Lwów. 
Karola Ludw ika P



2 DZIENNIK POLSKI 2 dnia 20 września 1902 r.
r

wi ludzkiemu niesłychanie sziodiiw e... W  n a ­
szych rzasai h jedr ą z najbardziej rozjyłwsi, - 
chnionycb trucizn łanich, je s t_ _ tf -y fó g a  przed 
t i  m im am i. —

J ^ ts t& fe r  ońa dńęki rozległym badaniom  
bakterjclogów  i byg ienstów , a  zatruw a nipsvety 
w ielu zdrowym  ludziom ich egzystencję. W szę­
dzie i » e  w sz y s tk im  upaU ują dla siebie ;njQ- 
hezpie ż e r tw o  jta ia ie -u a  ; się j a f e i ś .  
f  n a jo h ę H j^ iy l  iy^\gdyby to . fefło m f ie b n l 
p u d  ozwonem  szklanym... Nie byłoby tak, g Iz­
by  ci Strachajłow ie. zalru w?jący sobie i drugim  
życie, pam iętili, że z d r o w y  i s i l n y  o r g a -  
n i  z m  jest najpew niejsza ochroną przeńiw wszel­
kiemu zak rż-n iu  się! r

K R O N I K A .
L W t W  19 września.

g ta n  p o w tc tr s a .  Godzina = ś  »  połu/si : 
0  »płr » - \ J 7  R Pogoda.

W iad o m o śc i a je c e z ja ln e . A r c h i d j e c e -  
zj a l w o w s k a  ob lać. Rekolekcje dla kapłanów 
rozpocznę się w roku bieżącym w semmarjum du- 
chownem we Lwowie pod prze* odnictwem O. Ber­
narda Łubieńskiego, rtdemptorys'y, w poniedziałek 
dnia 29 września wieczorem i zakonrzą się wspólną 
komunją św. dnia 26 września rano Kapl-ani pra­
gnący brać udział w tych św. ćwiczeniach ducho 
wnych zechcą zgłosić się do rektoratu seminarjum 
du howrego.

D j e c e z j a  t a r n o w s k a .  Przeniesieni: ks
Jan Du'ian z Kolbuszowy do katedry w Tarnowie, 
ks Jan Hołda z R dgoszczy dc Góryropwynkiej. 
ks. Jan Jowicki z Góry-ropcyckifj do Radgoszczy, 
ks J»kóh Oleksy z Starego Sącza do Niedźwiedzia, 
ks Marceli Górzański z N edźw.edzia do Starego 
Sącza, ks. Ludwik Mazur z Jakóbkowic do Wado­
wic górnych.

Z ż y c ia  to w a rz y s k ie g o  W kościele onn.- 
katolickim w Czerniowcaeh odbędzie r  ę Inia 4 
p źdz en ka br., o goazinie 6 w . czcrum ślub p. 
Antoniego T h e o d o r o w i c z a ,  właściciela Żukowa 
pod Oberłynem z panną A n n ą ,  córką ś. p Jana 
K a n r e g o  i Heleny z Warleresicwiczów.

T ym czaso w y  k o m ita t  wiecu narodowego 
demos- nam, i t  dla rozpatrzenia nadsyłanych mu 
opmij i wniosków, wybrano komitet, do którego 
weszli pp : Jan Kasprowicz, dr. Rutowski i K
Wrób'ewski Drug. subkomitet ma opracować regu 
lam;n wiecowy

Z pomiędzy osób, któro dotychczas na wiec się 
zgłosiły postanowiono utworzyć stały komket wieco­
wy i w tym celu rozesłać Z3pr szenia. Posiedzenie 
tego komitetu odbędzie się we Lwow'e 28 b - m. 
o godzinie 10 prztdpcludniem w sali rady miejskiej. 
Na tern posiedzeniu nastąpi ukonstytuowań e Komi­
tetu wiecowego, craz wybór prezydjum i wydziału 
wykonawczego. Z c h w ilą  ukonstytuowania s ę komi­
tetu wiecowego, ustąpi i prrestw ie działać komitet 
tymczasowy, którego zadaniem było tylko wdrożenie 
akcji wiecowej

S z k o ła  d la  a n a lfa b e ta  W. Uroczyste otwar­
cie roku szlolnego w szkole dla an Jf betó w, utrzy­
mywanej prztz lwowskie Koło Tow .Szkoły ludo­
wej*, odbędzie się w niedzielę 21 bm c godzinie 
3 popołudniu w budynku szkoły im św. Antoniego 
Z pisy trwają w niedzielę rd godziny 12— 2 popol; 
zglaszad się można także później

Z fu n d u sz u  p rz e m y sło w e g o  Wydział kra 
jow® udzielił 3%  pożyczki ze stałego funduszu prze 
nyslowcięo, zostającego pod zarządem B-nku krajo 
w-go, f bryce maszyn rolnic: y<h i piliiików, pod 
firmą .Bracia Bartik* w Tarnowie, w kwocie 
33 800 koron. Pożyczka ta ma być splpooną w ra 
tnrh kwartalnych, [ocząwszy od dnia 1 stycznia 
1906 r.

L  k a lu e  k u rz a  p o ż a rn ic tw a . W 'dług ustawy
0 pol-cji ogu owej z r. 1891, obowiązującej w miu 
sta h i m aseczkach kraju naszego, każda ochotni­
cza straż pożarna, która pnyjęła na siebie obowiązki 
straiz pi żam ■’ gmionej, musi mieć instruktora, 
U 'rzyn ywanego przez gminę a gmina obowiązaną 
jest db*ć taiż o faihowe wyksztatceme członków 
swe] straży pożurnąj.

Ponieważ ffin ustawowy przepis nie bywa u nas 
wykonywany, bo od wejścia w życie ustawy o po­
licji ogniowej, upłyoęło już przeszło 10 lat, a je- 
szrze w 106 miastach i miasteczkach o c h tii:z e  
straże piżirne nie posiadają instruktorów .i facho­
wi go wykształcenia, przeto na wmosek krajowego 
Związku ochotniczych straży pożsrnych, wy ał wy­
dział krajowy rozporządzenie, aby gm .nj miejskie 
urządzały lok; lne kursa pożarnictwa, celem wyćwi­
czenia swoich korpusów strażackich

Pierwszy tak' ioka.ny kurs poż rnictwa odbył 
się, wskutek energicznego zarządzenia dąbro» skiego 
wydziału rady powiaton ej, w dniach 11, 12 i 13 
w z-śnia rb., z korpusem ochotniczej straży pożarnej 
w Dąbrowie. Przeprowadzili go instruktorowie kra 
jowego Zw ązku o- hctniczych straży pożaruych. Koń 
cowe ćwiczenia jako popisowe, prz^prow idttme 
z uczestnikami tego kmsu w obecności vp. Si ni 
sława Różyckiego, prezesa orhutn “trały pożarnej
1 członka rady krajowego Związku strażackiego, dra 
Zaręi y, burmutrza i rrawie całej intebg ncji m -ista, 
wykażmy. żc n; uczono dużo i przygotowano uczestni­
ków iu  su do służby pożarnej

Diugi lokidny kurs m ał się odbyd w  Żabnie, 
nie przyszedł jednakże do sżutku. bo zwierzchność 
gminna w Żabnie doniosła wydziałowi powiatowemu 
w Dąbrowie, że czt okowie ochotniczej straży po- 
żarn-j w Żi.bnie, udziału w tym kursie nie wezmą, 
z po odu w jazdu na okoliczne jarmarki za zi 
rolki» m Zamiast kursu, odbyła się w Żabnie lustra­
cja obrony pożarnej, wykazująca zaniedbanie i lekce­
waż- me p-zep sów ustaw >wych ze strony zwierzeh 10- 
ści gminne'.

F iz y k  miejski. Akta odnoszące się do obsa 
dzenia posady fizyka miejskiego, wakującej pc śmierci 
ś p. Pawlikowskiego, znajdują się już w namiestni­
ctwie ; krajowa rada san-tama ma wydad op nję o 
prop< zyr-jach mag-stratu Podań wpłynęło trzy; mia 
nowicie podali się lekarze miejscy. dr. Krobicki. 
dr. Legeż*ński i dr Tatarezuch. N.efortunnie się 
złożyło, że w połowi: drogi zaskoczyły sprawę ferje 
wakacy ne. Obecnie, gdy protomedyk dr. Merunowicz 
już powró ił z urlopu, można mieć nadzieję, że rz ;cz 
ta, t.ik doniosła dia spraw sanitarnych Lwowa, ry 
cbło będzie załatwiona i bezkrólewie fizykackie wnet 
się skoń zy. .a!;v

R e- n sy  w o d o c iąg o w e . W mieście panuje 
coraz większe wrzeme z powodu, że cała ma&a re 
kursów p-zeciwko niewłaściwemu wymiarowi podatku 
woaociągc ®eg . t Z'lega w ratuszu rok cały mrzała- 
twfttna W ąwóim rzasje prezydent. pt ernaczyl był 
K km lam  d Ostrowski ju , do wyiaczmgo feLuaw* 
nia ty h rckursów. Od śierpma wszalaie i m e  rtr 
kursy wodociągowe załatwia miejskie Diuro egzeku-

—"Ate^najtężsi i najpilniejsi referenci nie po­
mogą, jeśli referaty ich nie mogą doczek- ć się tej 
uroczystej cbw li, w której ujrzą światło kinkietów: 
sali radpej. Rudy jakity to nic me obchodziło, a tym- 
cz-.stm or( ani powołane wymierzają penownie (,na 
rok 1901) podatek niewb śctwie, zalegleści figurują 
j y : ksi^gaeh coraz większe, masryna egzeku yjns 
putraCKOWo >w ruch. -Jak słyszeliśmy, rekursa te utknęły 

,w yefceji, twwtiaowej.: Mozeby p. prezydeut sprawę
-zbądtl irpr*ynagblx>piesz4łyoŁ, io  wobec .scbimmla* 
ustawowego, że .w kuraflifr wstrzynfi^e egzekucji' ,  
setkom i tyjrącom obyw steli /nożna r p i t r  łością tą 
wyr id ł io nieobliczalne szkody, me aające się ns-pA 
wió krzywdy.

Nioobsadcanie posad, otrzymaliśmy wczo­
raj lisi, w którym interesowani żalą się, że nie mo­
gą się doczokać rozstrzygnięci r konkursu, jakijeszcz" 
w styczni a br upłynął, a dc' pzyl opróżnionych 
dawno kilku posad urzędaików manipulacyjnych 
w magistracie lwowskim Sprawa ta była nam zna­
ną, dla t-m większej jednak pewności, zasiągnęli- 
śmy informacji u źródła i przekonaliśmy się, że isto­
tnie dzianie obojętną jest rada miejska na to, kim 
m gistrat pracuje, a raczej cz-go mu z jej winy 
meJosUje, Miaaowicie, co do posad manipulacyj 
nych, wakpją ud niespełna roku dwie posady korni-
si.rzr manipulacyjnych w randze X klasy i cztery
jfic ęld , n mipulacyjnycb w XI klasie rangi. Termin 
koukuisu skończył “ię w styczniu, a gdy WDrnski 
nomioacyj ,e przygotowano poczęty się chwiać lo3y 
biura egzetucyjni go — i oto sprawa przeciągnęła 
się; sześciu unędmaów brakowało i brakuje. Wpraw- 
drie obecnie sprawa obsadzenia ty h posad przeszła 
już wstępne instancje i w n.t przyjdzie na porządek 
r-dy miejtkirj, jednakże" rada bywa od pewnero 
c;.asu rak zajęta ob.-adami jawnemi, że na tajne, 
na których załatwia nominacje, ciągle nie znajduje 
czasu DódaĆ zaś trzeba, że podań o cw* sześć po
sad wpłynęło i z 41, zatem 41 ludzi pozostaje rok
w niepawności o los swój i swych rodzin Zanim 
wogóle ni stąpi reforma sposobu mianować w ma­
gistracie rada m;e,ska powinna już raz postanowić, 
że nie będzie zwlekaniem w nieskończoność zniechę­
cała urzędników do służby-

N o w a  firm a  k ra w ie c k a . Ubiegłej soboty 
poświęcił O Korsyn, karmelita, nowo otworzony 
zakład Krawiecki przy ulicy Teatralnej 1. 7. Właści­
cielem jego jest p. Włodzimierz S z c z e r b a ,  długo 
tetui zastępca firmy Z. Frydmana. P. Szczerba skoń­
czył uzk lę  kroju w Wiedniu, a następnie pracował 
jako orzykrawacz za granicą, w firmach pierwszorzę 
dnyi b; niewątpliwie więc pomiędzy szereg tych prze­
mysłowców, którzy fachową wiedzę powoli, ale sku­
tecznie wypierają u nas obcokrajowy przemysł.

K ra d z ie ż  s re b e r . Pani Aleksandra Krzyża 
nowska, właścicielka realności pod 11 a przy ulicy 
Żulińskiego, wyjeżdżając przed kilku tygodaiami do 
kąpiel, pozbaw iła klucze od swojego pom eszkania 
u stróża kamienicy. Kiedy wróciła, zastała w mie­
szkań,u wszystko w porządku, prócz tego, że zabrakło 
jej z kredensu srebra, ogólnej" wartości na przeszło 
100 koron

zniesiony wyrok śmierci. Trybunał kasa­
cyjny w Wiedniu zn ósł wyrek śmierci, wydany 
przez lwowski sąd przysięgły b w dniu 6 maja b. r., 
na nirjakirgo Ki kotkę, włościanina z Zawiszai Ko- 
kotka oska żer y był o zamordowanie rodziny kaic7 
marża D»utscha, jego żony i córki. Na rekurs wnie­
siony przez dra Zygmunta Lisiewicza, trybunał ka­
sacyjny wyrok śmierci zniósł i zarządził nową 
rozprawę

Wycieczka włościan dc Krakowa. Ze.
przykładem, iaki dal p. Obertyński z Odnowa, orga 
nizująó prsed p iru miesiącami pirrw s-f zbiorową 
wycieczkę włościan do Krakowa, idą już i Kola To­
warzystwa Sikoły ludowej. Staraniem dwu takich 
kół miejsebwyiih w Przemyślanach i Glinianach, od­
byta sii; w dniach od 23 do 27 sierpnia b r. wy 
cieczkajtbioiowa do Krakowa i Kalwarji Zebrzydo­
wskiej Uczestniczyło w niej około 90 o-ób z ludu, 
mieszań i rzemleśln ków Wrażenie po powrocie ud- 
nieśl, biorą r  ortział w wycieczce niezatarte. I iane 
koła na prowmeji winne się zakrzątnąć około urzą­
dzania wycieczek takich, które przez budzenie ducha 
narodowego, są potężnym cywilizacyjnym czynnikiem

P a r e n la r ja  z fu n d u szó w  p u b lic z n y c h  
Wspólnymi funduszami, t. j. krajowym i p-ińs ■ d 
wytn, zakupioną została wieś Zielona, w powiecie 
husiatyńskim, dla włościan zielenieckich i obsz r j«j 
ma być rozparcelowany. Koszt kupna wynosił 
150 000 komb; z czego 100 000 koron pokryło 
państwo, a 50 O0O koron kraj Dla rozdziału gruutu 
pomiędzy włościan przeznaczony ze strony na nie- 
stnictwa starosta Hulodyński, ze strony wydziału kra­
jowego p. Glidziuk Podział ma nastąpić przy końcu
b. m.

Zmiany w redakcji ,D>ła*. Naczelny re­
daktor B ila , dr. Ochrymowicz, ustępuje z redakcji 
i otwiera kancelar ę adwokacką, redakcję zaś obej­
muje dołychrzaaowy współpracov n a t go dziennike 
dr. Eugeniusz Lewicki.

M a n ife a t s a  nowym s tra jk ie m . Już nie 
doniesienia osób prywatny, h, ale otwarte wyznanie 
rrganu narodowego komitetu B ila  potwierdź^, że 
Rusini przygotowują nowy s'rejk rolniczy na naj­
bliższa pn »t ii ść W dzisiejszym numerze tego 
dziennika znajdujemy artykuł wstępny, wyjaśniający 
cel doiychczasowrj ag t cji narodowego komitetu, 
oraz ustanawiający program na przys.Lść. Narodo 
wy komitrt — jak stwierdza D iio  ma w spra­
wie strej.ów dwa cele. Pierwszy, to poprawa bytu 
ruskiego cbłops, drugi zaś — zniszczenie polstiej 
własn< ści wielki' j. Strona ekonomiczna jpst właści­
wie środkiem ,Wyszko ony na strejLn włość auin, 
potrafi upomni ć się o swe prawa narodowe i po­
lityczne*... .Musimy — woła D*ło — przygotować 
s ę oa bój wielki, a rozstrzy. ająoy. na bój leg dny, 
a pewny: n a  o g ó l n y  bo j  b o t  w i e l k i e j  po­
s i a d ł a  Ś ci J* ■- Artykuł koóezy się następującym 
manif »t -na ■

.Wozysey, narodowo uświidomieni, Rusini po 
winni każ ty strejk chłopów przeciw swemu dzie­
dzicowi u~  żić za walkę narodową, powinni przeto 
strejk tću wspierać, agitować za nim, a ewentu 
alnie za ąć się ofiarami strejku. Przede wszystkiem 
zaś wszystkie żywioły nasz gi spolecz'ństwa, kióce 
uczestnii zą '  naszym ruchu narodowym, p o w i n ­
ny t e r a z  w d r a ż a ć  j a k  n a j b a r d z i e j  i n t e n -  
z y w n ą  p r o p a g a n d ę  za  s t r e j k i e m  r o l n y m  
i z a  b oj  A u t e m  p o l i t y c z n y m  i dążyć do te­
go, a ż e b y  t aki  b o j k o t  r o z p o c z ą ł  s i ę  j a k  
n a j r y c h l e j ,  abj byl powszechnym i aby przy­
niósł pmytywne korzyści!*

Man.feil ten zamieszcza fh lo  w wydaniu z 18 
bm. Nr. 199,

Z g r o m i e n i e  m oskA lo filsk ie  W dniu 16 
)>. iPf o ihył.» ią ę w Samborze doroczne « jln»  zgro­
madzenie członków irosk&itifiisldfge Itowzrzysz nia 
bn. Kaosk-jwgkiefa. Z , enramem pouczono uroczy 
stość uczczenia pana ęci Kaczkowskiego przta domem,

w którym niegdyś w Samborze mieszkał. O nrze- 
biegu zgromadzenia dzienniki ruskie zamieszczają 
sprawozdania bardzo sprzeczne. H otyczan in  twier­
dzi, że uczestników było przeszło 3000, a samych 
księży do 30U ; tymczasem B ilo  u rzymuje, iź ze­
brał* s<ę g i rstka księży, sztab lwowskich matadorów, 
50 -  60 chłopów i kwiat moskalofilskiej młodzieży 
H  sa u in  unosi się rad mnogością whścian. 
B ilo  zn<Dwu powiada, ze ęztanpwęy uboleą/alr głośno 
naci niezwykle szczupła liczbą chłopów na zebraniu. 
Ohi k Bpi»*»u2 Jąhj adujinistratyjoycii i. przemówień 
w4 aucLm". nioska, ofilskj-n, zgromidlenie kajmówało 
się wyborzm czł msółf, aowego wydziaftir- Przyszło 
przytsra dc wię|^i(jj awantury pomiędzy zgornadzo 
nymi, wśród których zarysowały się dwie frakcje: 
starych moskaiofiiów i młodych Ci ostatni wystąpili 
przeciw obecnemu prezesowi towarzystwa, p Didy 
ckiemu, jako staremu i zniedołężniałemu, który już 
me potrtfi, kierować instytucją. Mówcą „młodych* 
byl osławiony W rrgun z Wiednia. Natomiast „sta 
rzy* bronili obecnego kierunku. W głosowaniu 
utrzymał się dawny zarząd, z p. Didyckim na czele, 
ku wielkiemu rozgoryczeniu opozycjonistów.

.K ró lik i*  p o lsk ie  s ię  m n o żą ! Trojaczki, 
dwóch chłopców i dziewczynkę, powiła żona gór­
nika, Karola Wieduchy, w Przyszowicach na 
Śląsku

P ię k n b  su k c e s ja . Sądy amerykańskie roz­
strzygać będą wcrótce nadzwyczaj stemplikowany 
proces o sukc-sję, wynoszącą ni mniej, ni więcej, 
tylko 15 miljonćw dolarów. Historja tej sprany jrst 
następująca. Przed kilkunastu luty opuścił Austrię 
niejaki Muller, pozostawiając w kraju żooę i dzieci 
Sam zaś udał się do Ameiyk'. Przez wicie lat tuLd 
on się tam z miejsca ne. miejsce, nie mcgąc nigdzie 
znal ść stałego zarobku Otrzymawszy «>reszc e ka­
wałek g untu na własność, zaczął się tam budować, 
śmierć jednak przerwała dalszą prace. Wkrótce do- 
tem grunt oddano we w ładani pewnego księdza, 
któremu zmarły był winien 500 dolarów. Ale w tym 
właśnie czasie zwrócmo uwagę na teren, będący 
niegdyś własnością Mtillera i po uskutecznianiu ne 
wnych poszukiwań, przekon no się że kryją tlę tam 
olbrzymie bogactwa w pokładach złote: Znaleźli się
zaraz przedsiębiorcy, którzy odszukali w Austrji ro 
dzinę zmarłego Mfltlera i zapropooowa i nabycie tego 
kawałka zm-ni za sumę 15 miljonćw dolarów. Oka­
zało się jedna* przy zawieraniu umowy, że i żsią łz, 
będący niegdyś wierzycielem Mullera, również uważa 
się z» prawowitego pana pozostałego po nim gruntu 
Sprawa zatem oparła się o sądy, które wkrótce mają 
już ją  rozstrzygnąć.

107 l a t  liczy staruszka, przebywająca w domu 
przytułku w Peszcie. .Matuzalka* nie potrafi już s:ę 
podnieść z pościeli i wymaga najsta‘anuiejszfgo do 
glądania. Kilka dni temu, gdy jeden z dziennikarzy 
miejscowych ją odwiedził, .Matka Rainer*, jak ją 
ogólnie zowią, wielce uradowała się z .zaszczytnych* 
dla niej odwiedzin i z wesołym uśmiechem wycią­
gnęła doń rękę. Włosy gęzte, okalające jej ‘warz 
siwe, lecz bynajmniej nie zupełnie białe, natomiast 
oblicze zupełnie zapadł: i wychudzone, a skutkiem 
be7zębnoś.*i, broda znacznie nanrzód wysunięta. 
Z oczu rozwartych szeroko jak dziec'ia, spoziera 
silna jeszcze chęć do życia. Ojciec, majster koło 
dziejski, zginął w czasie woj^n napoleońskich. Siero­
tami. w liczbie sześciorga, zsjał się wuj, nadworny 
szewc arryksięcic. i jzefa, palatyna węgier kiego. Sta 
ruszka spędziła życie w stanie panieńskim. Zapytana
0 przyczynę, oświadcza Nie byłam ni bogata, ni 
ładna, a naOlo naparzyłam się u zamężnych przyja­
ciółek na tyle nędzy i biedy. Tak, tak, ciągnęła óa 
lej, widziałam duio n: eszu- ęścia: po -odzie i rok 
czterdziesty ósmy i dwa duże pogrzeby. — Co za 
pogrzeby? — No, D^aka i Aadrtssego. — Staruszka 
od h t siedmiu przebywa w przytułku i bardzo czuje 
się zadowolona Jako całe pożywienie jada zupy. 
owoce duszone z cukrem i dwa razy na dzień po 
filiżance kawy.

1  k r% in .
M ie lec . (Je skn n e  wyścigi cyTilistów). Od

dział kolarzy towarzystwa gimnastycznego .Sokół* 
v? Mielcu, urządza dnia 5 października b r. wyś igi 
cyklistów gali yjskich na drodze krajowej Mielec.- 
Taraoorzeg Ze względu na r adzwyczaj dobry stan 
dróg w puh stronach, spodziewanym jest liczny zjszd 
drubó w-kolarzy.

S a n o k  ( fo ia r ) .  W’ gminie Pielni spłonęło 
w ubiegłą niedzielę po południu 13 zagród włościań­
skich, stodtla plebańska i duża szopa na cbgzarze 
dworskim, napełniona zbożem. Dalszemu szerzeniu 
się ognia przeszkodził jeden tren tutejszej strsży po­
żarnej, który w godzinę po wybuchu cgnia znalazł 
się na miejscu pożaru, przebywszy pćltcramilową 
drogę. Szkoda jest bardzo znaczna i tylko na małą 
stosunkowo kwotę była ubezpieczoną. Przyczyna po­
wstania ognia niewiadoma.

Stanisławów (PuAar). W Uhrynowie gór­
nym splooęło w tych dniach pięć zagród wlościań 
skich, wraz z nagromadzonymi, tegorocznymi „apa 
sami zbożi Ogólna szkoda wynosi o<ulo 3000 ko­
ron i była ubezpieczona Przyczyna powstania pożaru 
niewiadoma.

Tłuste. (Odkrycie zbrodniarzy) Dzięki ener- 
gji komendanta posterunku żandarmerji, p. Fran­
ciszka Jędzika, wykryto zbrodniarzy, operujących 
przez dłuższy czas w naszem miasteczku, a to 
w osobach Wik ora Smotyły i Justyna Buraka. 
W n c y  dnia 13 b. m. złapali Wiktor Smotyła
1 Justyn B pł, poWi tcajacego z robót kolejowych 
ne Węgrzech, tuhjszego mieszk*óc‘. Stefan* Smotylę ; 
dowiedziawszy się, że ten, wracając z robót, posiada 
kilkadziesiąt koron, zaprosili go do szynku, na uwsey 
się, kazali Stefanowi wszystko płacić, uasljpuie za 
prowadzili go do brata, obserwując, gdzie do snu
się położy. Około północy przyszli ci dwaj złoczyńcy 
do stodoły, w której Stefan spał i t. zw. .duL n .a ', 
narzędziem używanem przy rąbaniu drzewu, dwa 
raZy całą siłą śpiącego w głowę uderzyli, poczem
śpiący na miejscu ducha wyzioną), a złoczyńcy za­
brali mu całą gotówkę w kwocie 80 koron. Podej 
rżenie pallo na owych dwóch złoczyńców. Przyare- 
szl wani przyznał s<ę do winy.

2 ]w ie o . (Zyrcm tidz<ni; If.ćtowe). Posłowie 
Kubik i Stapiński zwołują na 21 b. m. do tutej­
szej sali ratuszowej zgromadzenie ludowe, na któ-
rem posłowie stronnictwa ludowego zdad?ą sprawę 
z dz.aiulaości swej w radzie państwa. Program za 
powiada również rozprawę o położeniu ludu w Ga­
licji i o szkodliwej działalności ks Stojałoffskiego.

PftrntA  dl& o tn n tą  została od dnia
5 bm . co piąfkij, zakładzie kąpielowym 'Żw. 
Anny '
; , *„Z C ólossettm . Nowy prpgrwą nastręces tyle 

spÓśoBności dó szczerych pc.hwal, że- doprawdy żru- 
dno zgodzić się ~ia punkt kulminacyjny. Nasz ;m 
zdaniem clou programu stanowią bezsprzecznie an­
gielskie śpiewaczki i tancerki, zwane .Diamamy*,

w liczbie 8, których niezwykle melodyjny śpiew 
i z baj :czną elegancją wykonane tańce, pozostawiają 
pc sobie nader korzystne wrażenie i budzą szczere 
oklaski. Niemniej podobają się wyborni ~ parodyści 
o cerowi Ricaidc i Bu edetto, z których jtdcn w !u
d7ącem preenraniu kcbiecem bużhi huiuor r poaziw 
widzów „Czarni* ipSji sweiai / ' reprezenia itów 
w osobach Eógańa Jonesa, c'grrfmure Śifólypgp 
rzyna muzykalnćgo ¥  'Ameryki i ńardzo miłej .raso 
%ej‘ mii “ri-anti Kdby, ; am.y Weroniki,, bardzo zrę- 

rćsstrej tańberki Z uowości wytnienić jeszcze należy 
The Worthleys, młodą parę małżeńską, których 
•stotnie dowcipnie skorstruuwany automobil, ma dzi­
wną, a ciekawą maszynerję, inóra pozwala go użyć 
jako fisbarmoniki, stołu jadalnego no i war zcie 
jest bardzo elegancką i lekką maszyną do przejażdżki. 
Mar.ota .dekhm a ia* przy asompanjamencie ti.u 
zyki, wywr.łuje w audytorjum spazmy śmieuhu

* Szkołc muzyczna M. Marek obecnie Heleny Oita- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
i era-Szczawiństiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
id ica Teatralna 1. 16, między gedziaą 10— 1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 1034

*  Posiedzenie lwowskiego K ła Towarzystwa nauczy­
cieli szkół wyższych odbędzie się dziś w piątek dnia 19 
września b. r, o godzinie pół do 7 wieczorem. N i po­
rządku dziennym; Dr. Edward Sawicki; .Psychofizjologia 
riążeuoi, z faktów i passji“ (C d.).

Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników „Dzier.- 
nika“ na anons zamieszczony w jutrzejszjm numerze 
firmy Siuge.r et Comp, mającej na składzie najlepsze 
- /aszyny d szycia. Sz ;zególni-j godne uwagi maszyny 
do szycia wykonywując.e prześliczne hafty. 942

Zm arli:
W S raiewie zm.arł we środę w 51 roku życia dr. 

Jan P a w l i k ó w ,  szef lekarz kolei bośniackich, radca sa­
nitarny kraj rządn. Zmarłu był najstarszym synem ks 
k -noni/a  Pawbkowa, proboszcza „wołorkiej cerkw i' we 
Lw wie i bratem znanej artyst u-śpiswaczk: p. Pawlików 
Nowakowskiej.

jan  Fryderyk S o m o g y i ,  adiunat kolei państw 
zma ł w Krakowie w 38 r. życia.

W Sadbgórze na Bukowinie zmarł Bogdan L i s i e ­
n i  ec  ki ,  emer. nauczyciel i dłjgoletni kierownik szkoły 
w Probuinej (yow. Husiatyn), w 71 r. życia.

W Kielcacń zmarł Rafał K u j a w s k i ,  adwokat 
przys-ęgły, współpracownik „Gazety sądow ej', w 61 roku 
życia.

W Doinej Tuzli, w Bcśnji zma-da Marja z Seredyń- 
skich J a k u b o w s k a ,  żona p. Franciszka Jakubowsk e- 
g.i, starosty tamtejszego. Zmarła była autorką licznych 
barwnych nowel i szkiców, opartych na tle życia bośnia­
ckiego, drukowanych w „Tygodniku Ilustrowanym ', „Cza­
sie* i innych dziennikach.

zyj całym swym  wyglądzie 
pnd lewą połą swego rad - 

1 ki*yje poprostu  gołębie

spoczął sześcioletnią służbą 
naw et złożył egzam in ad -

zed ifilkw , h t f  
jedwyra ‘ł& .eiłi

żo do pow edzenia.
.czarnego c;narattfcrt 
cowskiego i su-dofal 
serce. \

E arje r^  swą irf 
przy fiasume, gd'"ap
wokaeki, ^  JRS& roku Obecnie liczy 44 la t 

tftji.-j.lyc ia^JŁ ied y *  a ^ yBauctuwr-fwlicyjśkie wkroczyło
w.^ta^itm> -ow e] procedury, 
iw iii.ow  ,'rurSu teoretycznego 

dla aysŁalfantdw^Jsądowych.1* Przyozdobiono go 
za tc  orderem  Fnauciszka Józefa, O a la t lrzech 
pyta przy egzam inach sądowycn na nuiw ersy- 
tecie. W tym  cttara^terze jest tęssrflie oczeki­
w any i poszuitiwanyi przez kandydatów , gdyż 
nie męczy feorjąl i wygrzebanem i z rzymskiej 
jurysprudencji pfogląjdami. Gdy się zapom ni, 
pyta nowej z o rdynacji egzekucyjnej i w tedy by­
wa zabójczym. 'A le i w  tym  sensie praw ie się 
nie zanom ina. j

tło  rady wszedł z listy miejskiej, która, pod 
presją faktów, natiesżcie zdecydowała się w cza­
sie ostatnich w yborów  odświeżyć swoje grzędy 
nowerai nazw iskam i. I wyszło jej to na zdro­
wie, a m Jastiy-*! pew nością na pożytek. R ad ;a  
Mis ń-ki „strz.ełnicoburcą* nie będzie i nie za- 
rędzi s"ę z p e t/nośc ią  niepotrzebnie w szeregi 
opozycji. W  ze, o ile go pozyskają dla do- 
brpj spraw y, flędzie sporą  przeciwwagą wobsc 
zaku ów rc a k lji radykalnej, a jeszcze więcej 
partji łapczyworżydowskiej.

Notatki literackie i artystyczne.
Saperio& y t s a i r a  n tifijak iego  L w o w ie . 

Dziś w p i ą t e k :  .Piękna z Nowego Jorku*,
operetka w  3 akłsch G Kerkej’a.

Jutro w s o b o t ę :  .Dramat Kaliny*, 3 akty 
prezą prz % Z. Kaweckiego

W n i e d z i e l ę  opołudnin o godzinie 3 ljt  : 
,Na Łuczakowie*, obraz sceniczny ze śpiewam- 
i tań-.pmi v? 4 aktach Fr. Domnika. — Wieczo­
rem o godzinie 7 : .Wdowa z Malaba.u*, operetka 
w 3 aktach Herve’go

W p o n i e d z i a ł e k :  przedstawienia nie będzie.
W ? w t o r e k :  po raz pierwszy, .Św ist na 

opak*, fantastyczno-burleskowa operetka w 5 odsło 
nscb Krenna i Liadau’a, z muzyką K. Kapellera.

W ś r o d ę :  5Ś r ia l  na opak*, operetka
W e c z w a r t e k :  po raz pierwszj, .Krzyżacy*, 

obraz dziejowy w 10 odsłonach, z powieści Hen 
ryk a Sienkiewicza, prztrobil na scenę Adolf Wa­
lewski.

W p i ą t e k :  .Krzyżary*, obraz dziejowy.
W s o b o t ę :  „Świat na opak*, operetka.
Obrazkowa część ostatniego numeru l llu -  

strirte Zcitung  niemal wyłącznie poświęcona jest 
reprodukcjom wybitniejszych ozie! Henryka Siemi­
radzkiego.

Dzienniczek bibłjograflczpy. Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

B a r t o s z e w i c z  dr. S t.: Podręcznik chemji
nieorganicznej z anal. i organ, w zakresie rzkól tech. 
przemysłowych i hardlowyoh, z 36 rysuukam. koron 
4 3 0 ; C b e l c k o w s k i  S t . : Jaka jest przyczyna
tegorocznego nieurodzaju pszenicy? -żyli o musze 
heskiej i jej szkodliwcś i, —’5 0 ; D e m b i ń s k a  
B : Źródła do dziejów drugiego i trzeciego rozbioru 
Polski. Tom I Pol łyka Rosji i Prus wobec Polski 
od początków sejmu czteroletniego do ogłoszenia 
konstytucji 3 maja 1788 1791 1 2 '—•: F s t e w a :
Romans uczciwej kobiety, 2 ' — ; G i i n t h e r  U.: 
Wstęp do nauki pnkterjoiogji, ze szczególnem uwzglę 
dnieniem techniki mikroskopowej dla lekarzy i stu 
aenłów, z 90 fo ografiami, 5 2 0 ; H e i n r i c h  W .: 
Teorje i wyniki badań psychologicznych. Część I. 
Badania wrażeń zmysłowych, 4 70; K i s i e l e w s k i  
J A : O teatrze japońskim, 1‘5 0 ; K o w a l e w s k i  
prof M : Rozwój stosunków ek nomicznych w za­
chodniej E ropie, 4 70 ; Ko źm ia n  S t . : O działa 
niach i dziełach Bismarcka 6' ; L i m a n o w s k i
dr. B. : Historja demokracji polskiej w epoce po 
rozbiorowej, 6 — ; L u b i e ń s k i W e n t w o r t h  T . : 
Kwes a polska w Rosji. List otwarty do rosyjskich 
publicystów, 1 -  ; M a c h  dr. prof. E : 0  widzeniu 
O symetrji, odczyty po: ulirno neukowe, — ’26 ; 
M a j e w s k i  E .: Starożytni SI.wianie na ziemiach
dzisiejszej Germanji, 64 ; P a p ć e dr. F . : Święty 
Kazimierz, królewicz polski, —'3 0 ; P a p r o c k e  M .: 
Nowele. 2 60 ; P e c c i ,  kardynel Yoa:him, obeeme 
Leon XIf!, papież: Złota książeczka o praktyce po
kory 1 3 0 ;  P i o t r o w s k i  R . : Ucieczka 7, Syberj! 
przez niego samego opowiedziana 2 ' — ; R o z t w o  
r o w s k a  Y .: Czy są nowe dla kobiet zadania,
— '60 R o s j a  w przfd-dniu XX stulecia. Z czwar 
tego wyda,.ia oryginału rosyjsk:" gc. 1' ; S t r u r e
dr. prof E  : Zau dniczy cha rakter etyk., jako nauki 
1’2Q; W o l b e r g  dr. L . : Jak żyć, aby być zdro­
wym. Poradnik hygieniczny, —‘26; T o ł w i ń s k i  
G : O zaćmienia'h słońca i księżyca, — 26;  Za­
p o l s k a  G : Przedpiekle, powieść, 4 '— ; M a s k o f f  
J . : Sybir, sztuka narodowe, 2 ' — .

‘iw iczki

Nowi ojcowie miasta.
Marceli Miaiński.

Z btoko ln ie rzo^y  sługa Tem idy, przetrą ni-, 
ponow any na grzędy naszej au-onom ji miejskiej! 
Jago radca  sądowy, bardzo tęgi urzędnik, s ly l 
r-is nadto wśród 9^ych kolegów, jako jeden  k  
najlepszych znawców kodeksu i procedury c f  
w ilnej. Ooecnie urzęduje w gm achu pojezuickłS  
zazaz w  sąsiedztwie państw a JE. KorytoW- 
skiego

Tw arz podłużna o cerze władcy M ilfijczy- 
ków pokryta jest u góry czarnym i włosa roi, w 
resztującej swej pozostałoś! i w uyl bez pretensji Do­
danym i. Nie duża b r  da le^ko przyprószana, 
styka sięp.s -dwoma - charakterystycznym i ro fim i; 
żmarszczeh, iaą^y in  ^ sobu stron  ust ka 
nosa, Mówi .stale f łw c m  lekko 'odbtfplfti*  i mąP" 
inarnu jąc  s łó w  tyle. k:li .tjiko^ży tP k , tSfe 
zbędnie i. t  potrzeka, aby ,asno 1 dofci!nie Wyra­
zić awe myśli. N ajchętniej m ilczy /(h o ć  non du- 

   1 ------------

l  (ilicycł hmćw.
Z olazji JodJbywający się obecnie w Gali­

cji wscbsdniejj piocesów  karnych przeciwko wło- 
śManom ruskilm, którzy upuścili się zabnrzeó 
podczas strejku, itwierdza Guz. naród, fakt, że 
podaądnynJ są praw ie wyłącznie ciem ni chłopi, 
narzędzia w ręta  ag ta tcrów . Słusznie zstem  
wyraża w spom niane pistno zdziwienie, że nigdzie 
nie słyszano Jo postaw ieniu przed sąd i u k a ra ­
niu właściwych; spraw ców  owych zaburzeń, tych 
niesum tennycn ngitatorów , którzy l u l  popchnęli 
do wysfęoków, do wykroczeń, do zaburzenia 
ładu  społecznego. Jednego tylko p Bociurkowa za­
wieszono w sęiziow skiem  urzędow aniu, inni a - 
gitatorowie, tak  ci zawodowi, którzy oó la t bu­
rzyli ludność, jak  i ci am atorow ie, czy dyletan­
ci, którzy wj gorącej obwili zaciągnęli się w sze­
regi agitatoró  w i pom sgali rozpłomień ać zarze­
wie, wycnoepy bezkarnie.

„1 stali) się to u nas niejako regułą, że 
narzędzia zjaburzeń społeczn/cb się karze, a 
w hściw ycnj iustygatorów  tych zabu zeó wolno 
*ię puszcza, a raczej naw et się ich nie ściga. 
T ak było wszystkich uliczny*! zaburzeniach 
we Lwowię, że przypom inam y tylko krw aw e za­
burzenia n^t placu Strzeleckim, tak jest obecnie 
po strejku (rolnym.

.Takit-go stosow ania sprawicdhwości wy- 
tłómaczyć / sobie me możemy. W idzimy tylko 
na każdynpi kroku ustępow anie przed ag ita tora­
mi radykalizm u, cofanie się przed nim i, a n a ­
wet nie 'rzadko schlebianie im. Dzieje się to 
może dlątego, że oni są tymi, którzy u rab iają
"p in ję  w) najszerszych gfera- h, a że dziś nieste­
ty  te najszersze, bo .głośne* 9fery, nadają  to n  
życiu pijjj Hczpemu, że ulica stanow i o wszyst­
kich kwft" iacb, niem al już naw et o kwestjacb 
tyczący/* się literatury  i szturi ,  więc i tym . 
■:iór/.y ij .iy < przewodzą. s c b l ę h j ą ^ B ^ ^ ^ ^ h  ki 

V j j  ji n  ież najrozm aitsze siSB 
ssch chorych  pozwoliliśmy o d d a iS P K o r o m  so- 
c/ali; ■ i j z  publicznych funduszów opłaca się 
ch „ugbliiczna* działalność; przecież przyjm uje- 

pośrcdnictw o przy każdej zapowiedzi 
pertrak tu jem y z nim i, zapraszam y icb 

itetów  itd. A czynimy to nie z bezsil-
le z len istw i, z chęci spokoju i wygo-
zęsto, aby się ckazać postępowym i, cbo- 

sf to postęp na jf iłszywiej zrozum iany... 
"olerawać ich dłużej, bezkarnie puszczsc

Soaburzania do nowych gwałtów, znaczy 
ać się do tego riieszczęś ia. 

fo znowu po Lwc wie propagują  wśród 
ików buaow lanych nowy strejk i grożą 

czerwca — oto znowu po Galicji wscho- 
uw ija się icb m nóstw o pośród ludu, za- 

'hecaijąę do nowej borby z L ach /m . A pcw o- 
laui t  o strzeżenia porządku publicznego, przez 
w ym iar sprawiedliwości, dzialrłacść tę i? h u w a ­
żają [tak długo za r obracaiącą się w granicach 
u itaw y* , dopokąa strzecha nie zarlon ie , wó- 
wczęs znowu jednak ich na gorącym  uczynku 
podpalenia złapać nie um ieją.

r ,P ó k i sprawiedliwość swej surow ej ręki nie 
pełejży na zawodowych agitatorach i na tych 
dyiat& ntach-sgitatorach, którzy zacLęceni pow o­
dzeniem  pierwszych, idą w ich ślady, o spokoju 
w Igraju myśleć nie można*.

Noifc? cios.
i Telegraf przyniósł nam  już zapowiedź no- 

w V * gwałtu, jakiego zam ierza dokonać rząd 
pruski na Polakach w Poznańskiem . W ładze 
szkolne tam tejsze postanow iły — jak to uczy­
niono sw?go czasu we W rześni — o d e b r a ć  
w w y ż s z y m  o d d z i a l e  kilku szkól pod Gnie- 
z n e h  biednym , polskim, katolickim dzieciom 
n a j i K ę  r e l i g i i  w  j ę z y k u  o j c z y s t y m .

p ra sa  polska w zaborze pruskim  zap'suje 
ze? zgrozą i niepokojem  tę now ą zapowiedź 
ciężkiego c.osu i obawia ?ię, by ju t  pierwszy 
oąźdłiprnika nie był term inem  tej nowej akcji 
F ru sik ó w . „Cokolwiek nastąp i — pisze K ur. 
Pozn — należy być g o t o w y m i  z a w c z a s u . . . *  
— „Trzeba Koniecznie, aby w razie grożącego 

„Skasowania polskiej nauhi rel gji w  jednym  z 
oddziałów którejkolwiek szkoły, natychm iast 
miejscowi Polacy telegraficznie uprzedzili tak 
red k-’je pism poznr.ński h i" najbliższych p row in­
cjonalnych, jak  wybitniejsze osobistości polskie 
zsmieszwale w pobbżu... N atychm iast po ode­
bran iu  wiadomość:, pow inno s ę  kilka lub w 
danym  razie kilkanaście osób z inteligencji udać 
jak najspieszniej na mii j^re, by tam  być św iad­
kami zachow ania się ludności, oraz władzy p ru - 
SKiej, żaudarm skiej, szkolnej itd. wobec jiiąj...

„Mówi się u nas wiele o legalności. I  ow­
szem. nie m c ż ja  o niej dosyć mówić, -ale niech-r 
by społeczeóitw o nasze nauczyło . wyzysjfi-
w sć  wrzystkie środki abrony* ,k tou . legalnie 
m oto?'żaśtbscrwtit;: *
j -e1- L o d ii,tu  /)  sp ra w i katd luką , s to rą  jako 
fedfeffiu? 'yĄ  się j ^ p y .  .o&ówiązek.

„pBsł )Wie n is i  bronić bedą polskiego ka­
techizm u nndal w Berlinie, przed centrum  sta ­
nie ze strony  całej ludności p o lsk o -ia to lu ń e

-i
męskie i damskie 

angielskie D9nt’a, F wnc8’% 
glacó iuńekiis i «.ntylopowe

Marcin Muller
jp iiw . H a u c k i i  i  4  —  I > w ó « .  i , , .
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stanowcze zapytanie, 4cy ostro i \ energicznie ze- ł Przyczyniło się niew ątpliw ie do tego, prócz 
chce ująć się za sp raw ą katolicką u  nas ale to 
wszystko nie z walnia każdego r  nas z obo­
wiązku, by urodziwszy się katolikYem i  wierząc 
napraw dę, a nL  dla pozorów ty lko we wiarę 
ś viętą katolicką, aam pracow ał I n a d  jej um o­
cnieniem i obroną w naszym  k rą p .*

Zaburzenia w Częstchowle.
O powodach i przebiącu zaburz ń w Czę­

stochow ie, o których już podaliśm y wiadomość, 
korespondent Dziennika poznańskiego doncsi co 
n as tęp u je : \

,W  zeszły czwartek przelkupkk żydowska 
w Częstochowie sprzedała na ' ta rgu  jakiejś ko­
biecie, Polce i katoliczce, beozulkię owoców. 
Owoce były na wierzchu dobire, Spodem zaś 
zupełnie zgn Je i nie do użycia. Pokrzyw dzona 
kobieta spostrzegłszy, że została] cm ukaną, po­
wróciła na targ  i żąda/a energiczinie zw rotu  pie- 
n ędzy. Żądanie jej poparło kiikal ir.nych kobiet, 

to  wypadli ze straganów  Sydzi i po tur 
kobietę tok silnie, \  że (niebawem

Na
bowali ową 
um arła. ! S

R ozjątrzeni tem chrześcjanie, 1 zebrali się w 
kupę, zoieśii ze szczętem ów stragan  owoca­
m i, przy- żem rozbili kilka ianycb stjragan.ów, 
a żydów mocno poturbow ali. , \

W ieść o tem rozuiosła się. szybko i do tar­
ła do wiadomości całego m iasta, przddewszy- 
stkiem do robotników  fabrycznych. S tą d  wy 
tworzył się bardzo szybko ogólmy ruch antiży- 
rbiwski i zaczęto rozbijać wszystkie stragany  i 
wszystkie handle Zydowsk'e. Policja, njieliczna 
w mieście, zdołała obronić od rozbijaniu i ra ­
bow ania tylko sklepy, położona w cent 'alnym  
punkcie m iasta. Inne, boczne czlści mias ta  po­
zostały bez opieki i uległy splądrow aniu. P ra ­
wie we wszystkich dom ach żydowskich, af także 
w synagodze, blisko kolei się znajdującej, wy­
bito doszczętnie szyby. J

Zarekw irow ano natychm iast kilka sottni ko­
zaków i hataljon  piechoty z Będzina. Wjojsko 
p rry sz ł; na pomoc tej sam ej nocy, t. j. z czw ar­
tku na piątek. Poniew aż tłum , złożony z kjilku- 
set ludzi niszczył da'ej sklepy żydowskie 
chciał u?tąpić, w ojslyo du'o ognia. Zabitych 
według urzędowych^ raportów , dwóch, rzecz; 
ście zaś czterech « y  pięciu. i

W piątek od samego rana panow ał ju*  w 
mieście najzupełniejszy spokój.* I

K orespondent Czasu podaje następujący  
opis scen po strzałach dc tłum u: l

Odgłos salw w praw ił tłum y we w śóeklckć, 
graniczącą z obłędem. Rozpoczęła się praw ćki- 
w i  orgja. Rozbijano, niszczono, rabow ano*  z 
przerażającą szybkością. Mówią, że niszczenie 
wielkich sklepów nie trw ało dłużej, nad [Ł l 
godziny. 1

Tłum y, oddaliwszy się cd  centrum  rozru|- 
cbów, mogły sebie fo ro w ać  do woli, bo nik.t 
im  nie staw ał na przeszkodzie. Oddział wojskaL 
jakby oszo’om iony tem , co spraw ił na rynku', 
nie ruszył się z mie s-a i nikt go nie wysiał n 
patrole. Policja zajęta była przeważnie rannym i 
a stójkowi nie śmieli staw ić oporu rozszalałe^ 
gawiedzi. Jeden ze stójkowych przyłapał na 
uboczu jakiegoś łobuza i prow adził go do are 
sz 'u ; napotkała go grom ada kilku ludzi, wyrwała \ 
aresztowanego, a policjanta pob.ła ksmiemiami,
tak, że padł na ziemię. ___ j  / y r.£

Grom ady przeciąg Ij ulicami, rabow ały już 
tylko sklepy, odbijając pozapierane drzwi i okien­
nice. M>eszkaniom folgowano, w ybija jąc  tylko 
okna. Lokatorom ie — chrześcjanie, w ystawiali 
w oknach dla obrony obrazy, krzyże i Posągi 
Matki Boskiej i świętych, oświecając je  lam pam i 
i świecami. Okna rieośw ietloce g iucholane były 
te z  r a rdonu. W  kilku sklepach pudpalonó po­
niszczone sprzęty i tow ary, oblane naftą. 1 Gdy 
tłu i  pociągnął dalej, dom ownikom  udało' się 
uąasić zarzewie. Na szczęście w jednem  tWlko 
miejscu spłonęły ruchomości; dom uratow ała 
s aż pożarna. Gdyby nie to, m ogłaby stanąć 
w ogniu cała dzielnica, zabudow ana d re w n u - 
nem i rnderam i. 1

Od chwili strzałów trw ały te zaburzenia 
na kilkunastu punktach dwie godziny — Mo 
godziny 10. Rnzrtam iętnienie tłum ów  ustępow ało 
zwolna, a natom iast opanow ała je jakaś sy k  
szoa, spokojna zawziętość Na przedmitaM u 
Częstochówka, tuż p rd  Jasną Górą, tłum , który 
botznem i ulicam i przyciągnął ze S tarej Często­
chowy, zaczął niszczyć sklepy żydowskie. Kiltąi
oo. Pf.u 'inów , wezwanych przez żydów, pospie-*- 
szyło na dół, zaczęło uspokajać, przekonywać, 
zsklinsć. Ludzie z szacunkiem pozdejmowali 
czapki, wysłuchali słów kapłańskich, ucałowa* 
k a .ż y  w ręce, oddalili się i zaczęli — rozbijrO, 
na  nowo. A

Oki ło godziny 10 zaczęło się usookajaanl

zmęczenia, także i to, że policja zaczęła wre 
.sicie znowu działać i porozsyłala patrole po 
wszystkich rabow anych ulicach. Powoli tłum  

oczął rozchodzić się do domów, a o godzinie 
11 spokój zapanow ał nad  strw ożonem  m iastem .

N azajutrz p rzyb jła  do Częstochowy sotnia 
kozaków i dwie ro ty  piechoty.

Śledztwo róże oczęło się w sobotę. Pierwsze 
badania prowadził gubernato r piotrkowski. — 
Aresztowano ogółem 140 osób.

^jazd prawników nismieckicb.
B e r lin  16 września.

Na zjeźizio praw ników  niemieckich, który 
odbył się w tych dniach w Berlinie, poruszono 
wiele spraw  żywotnych, interesujących szerszy 
ogół. M ędzy innem i, na wm ossk delegatów 
austrjackich, om aw iano p raw ną stronę syndy­
katów  i karteli, które, za przykładem  .trustów * 
am erykańskich, poczynają się coraz więcej roz­
powszechniać w Europie. Postanow iono, iż n a j­
bliższy zjazd zaim ie się szczegółowem zbada­
niem stosunku tych związków do istniejącego 
praw odaw stw a.

Inna  paląca kw ettja , k tóra  znalazła s'ę na 
porządku dziennym, to  obrona czci. W spółcze­
sne praw odaw stw o strzeże pilnie własności pry­
w atnej. Wszelkie wykroczenia w tym kierunku 
karze su rowo. Złodziej, kradnący choćby malo- 
wartościowy przedm iot, może być pewnym  ka­
ry. Człowiek, nastający na honor bliźniego, n a j­
częściej unika odpow iedzialnośii. A jednak  ho­
nor jest klejnotem nierów nie cenniejszym, niż 
wszelkie sum y p ien iężne!

T a luka w praw odaw stw ie — ta  anom alja 
- wywołała inną  anom alję. Człowiek, poszko­

dowany m aterjalnie, chroni się pod opiekę p ra ­
wa. Pokrzywdzony ua czci, zmuszony jest sam 
się bronić. Dopóki pod tym  względem praw o­
dawstwo nie zapew ni ogółowi opieki, pojedynki 
będą uspraw iedliw ione.

W ychodząc z tej zasady, zjazd praw ników  
niemiecki, h dom agał się bardzo ostrych k ar na 
występki przeciw dobrej sławie i czci bliźniego. 
W  A rglji, gdzie tego rodzaju przestępstw a ka­
rane  byw ają nader wysokiemi grzywnam i, po- 
jedynkom anja niem al zupełnie ustała. Lecz 
grzywny te istotnie są olbrzymie — ru jnu jąc 
nieraz m ajątkow o oszczercę, dają tem  samem 
poniekąd zadośćuczynienie spotw arzonem u.

MHjunowa defraudacja w Laender- 
banku.

(Telegr. , Dziennika Polsk.*).
W ie d e ń  19 września D efraudacja w 

L aenderbanku je s t o wiele większą, niż wczoraj 
doniosła dyrekcja L aedenbanku w swym kom u­
nikacie. U n ę lo w n ie  stw ierdzonych cyfr jeszcze 
n iem a, ale na mieście mówią, że przeprowadzone 
szkontro .wykazało b r a k  c z t e r e c j h  m i l j o -  
n ó w  s z e ś  ć s e t c z t e r d z i e ś c i  t y s i ę c y  k o ­
r o n .

Powszechnie przypuszczają, iż Jellinek m u ­
siał mieć spólników, gdyż stanow isko jego było 
dość podrzędne i sam jeden  bez porozum ienia 
się z innym i nie mógłby był zdefraudow ać tak 
wysokiej sumy, nie zwróciwszy na to wcześnie 
uwagi.

O pow iadają też, iż w a f  rę tę  wciągnięta 
jest inua jakaś insty tucja finansow a, a m iano­
wicie jedno z akcyjnych Tow arzystw  górn i­
czych.

Za Jellinkiem rozesłano listy geńcze i 
sztab pryw atnych detektywów i agentów poli­
cyjnych szusa go, ale dotyebczać nie znaleziono 
najmniejszego śladu, gdzieby się mógł ukryć. 
W idocznie spodziewając się każdej chwili wy­
krycia swych m alwersacyj. cddaw na już przy­
gotował się do uciecki i znir.l baz śladu.

Na giełdzie wczoraj nic o tej defraudacji 
uie wiedziano, dziś rano  była defraudacja ta  
powszechnym tem atem  rozmów giełdziarzy. — 
Odoije się ona także na kursie akcyj Laenden- 
banku.

Wszyscy nadzwyczaj ujem nie w yr ażijąsię 
o kontroli w biurach L aenderbanku. Jellinek 
musiał popełniać defraudacje przez dłuższy czas, 
jeśli zdołał sprzeniewierzyć tak  wysoką sumę. 
Gdyby zaś kontrola była surow szą, popełnienie 
tak wysokiej defraudacji byłoby niemożliwe.

Dotychczas stw ierdzono, że Jellim k był 
bardzo zaangażowany na giełdzie, a nadto  miał 
w iek ie  sum y umieszczone w rozm aitych T ow a­
rzystwa przemysłowych. Znaczną część zd tfrau - 
lowanych przez niego pieniędzy pożarła zape- 
rne p u l ia.

W ie d e ń  19 września. D efraudacja Jei- 
inka odbda się już na dzisiejszej giełdzie na >

akcjach L aenderhanku. W czoraj, gdy nie w ie­
dziano o defraudacji, notow ano przy zamknięciu 
giełdy akcje L aenderbanku po 424 50. Dziś na gieł­
dzie porannej (godz. 10 m. 30) notow ano jp 
tylko po 408'50, a spodziewać się m ożna jeszcze 
dalszrgo spadku kursu.

W ie d e ń  19 września. O godz. 12 m. 30 
notow ano akcje Laenderbanku tylko po 401 k.

* *
*

List gończy, rozesłany telegraficznie przez 
wi*dfńską dyrekcję policji za miljonowym defrau­
dantem Jellinkiem, brzm i:

.Edmund Jellinek, urzędnik bankowy, 34 lat, 
z Wiednia rodem, słusznego wzroatu, szczupły sza­
tyn, o bladej, chudej twarzy, z ciemnym wąsem, 
nieco zezowaty, z blizną na czole, przy czytaniu uży­
wający cwikiera, umknął 18 września w południe, 
poszlakowany o znaczną defraudaję.' Przytrzymać!*

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te lefoniczne.

Echo Wrześni.
W ie d e ń  19 w rziśuia. Dziś odbyła się 

w tutejszym  sądzie rozpraw a cywilna, o od­
szkodowanie, do której pośredni pow ód dały
znane wypadki we W rześni.

Spraw a ma się, jak  następu je : Dyrektor 
tea tru  niemieckiego, p. Heller, zebrał był trupę 
niemiecką do występów w Królestwie pclskiem 
i w R osji.

Tym czasem  zdarzyły się znane w ypadki we 
W rześni, a p. Heller otrzym ał list z ostrzeże­
niem , aby  nie przyjeżdżał do W arszaw y, gdyż 
może ze swą trupą  narazić się na wielkie nie­
przyjemności. P . Heller rozpuścił więc sw oją
trupę.

Jedna z artystek zaskarżyła p. Hellera o 
odszkodowanie w kwocie 6000 koron. Przed są­
dem okazał p. Heller listy ostrzegające z W a r ­
szawy o oświadczył, iż generalny io tendan t tea­
trów  w W arszaw ie zakazał jego trupie wystę­
pów w W arszaw ie, a nadto, że ostrzegano go 
także, aby cie udaw ał się do Rosji, gdyż i taro 
może spotkać się z dem onstracjam i przeciw swej 
trupie. S ąd  atoli uznał, iż Heller mógł ze .swą
trupą  daw ać przedstaw ienia gdzieindziej i sk a ­
zał go na zapłacenie 4000 koron.

Zwołacie parlamentu francuskiego.
P a r y ż  19 września. Pow szechnie są­

dzą, że już zapadła decyzja co do zwolan>a 
izby deputow anych na 14 października. Echo 
de Parts twierdzi, że prezydentowi m inistrów  
spieszno wnieść uzupełniający projekt do u s ta ­
wy kongregacyjnej, według którego rząd mógłby 
jaszcze energiczniej postępow ać bez obawy in ­
terw encji sądów.

Mowy Pelletana.
P a r y ż  19 września. Gaulois donosi, że 

w izbie deputow anych pojaw ią się interpelacje 
w spraw ie mów m inistra Pelletana w Ajaccio 
i Bisercie.

P a r y ż  19 września. Niektóre dzienniki 
donoszą, że wioski am basador oświadczył Del- 
cassemu, że rząd włoski nie przywiązuje żadnego 
znaczenia do mowy Pelletana, gdyż tw ierdzenia 
tego m inistra nie odpow iadają zapatryw aniom  
rządu francuskiego.

Powstanie na Haiti.
N o w y  J o r k  19 września. Depesza z Gap 

H aitien potw ierdza dawniejsze doniesienie o 
ktęice, poniesionej przez generała Nord koło 
Lim ba. Nieprzyjieie! m aszeruje na C ip  H aitien

Ki osika z ostatniej chwili.
Rada miejska zbierze się we wtorek na po­

siedzenie, wyłącznie w sprawie projektu nowego re­
gulaminu czynności rady. Z tego można wnosić, 
że rada na serjo myśli o wielu p żądanyt-h . efor- 
mach, ie  zatem sprawa, która wlecze się oi lat 
przeszło pięciu, teraz doczeka s ę przecie pomyślne­
go końca.

Złodziej hotelowy. Ajent policyjny Weit 
mann aresztował w hotelu Brennera, przy ulicy św. 
Stanisława, niejakiego Emila Michalskiego, zatrudnio­
nego od dni kilku w banku związkowym, który 
w nocy skradł z pugilaresu śpiącego w tym samym 
pokoju kupca z Magierowa, Joela Róhra, kwotę 100 
koron. Przy rewizji w kuferkach aresztowane-" zna­
leziono mnóstwo, z inDych kradzieży pochoc. cych 
przedmiotów. Michalskiego oddano do aresztów, zna­
lezione zaś pod podszewką jego kapelusza Bkradzione 
pieniądze oddano Róhrowi.

Rewolucja na ul Oebuiuej. Strażnik 
miejski, Górecki, utrzymujący porządek na ulicy Ce- 
bulnej, polecił przekupniowi owoców, Abrahamowi 
Schall, ustąpić się stąd wraz z wózkiem, gdy go 
z®ś S< hall nie usłuchał, Górecki zabrał ręczny wó

* zek i - kazał Schallowi iść ze sobą do komisarjatu. 
Wtedy Schall począ? krzyczeć, zbiegli się żydzi i wó 
zek odebrali. Nadto Scbal' odgrażał się, że Góre­
ckiego zabije. Nie zabił jednak, gdyż w czas poja­
wiła się Góreckiemu ods ecz. w postaci policjanta, 
który strażoika z opresji wybawił i miotającego się 
Schalla odstawił na inspekcję policyjną. Sprawę od­
dano sądowi karnemu, przed którym odpowiadać 
będz e S hali za gwałt publiczny, zadany pełniącemu 
służbę tunkcjonarjuszowi miejskiemu.

W o jo w n iu sy  f ry z je r .  Pan Manrycy Gianzer, 
pomocnik handlowy, pragnąc wyglądać eleganczo 
i podobać się swojej narzeczonej, udsł się do fry­
zjera Adolfa Rothleina, przy ulicy Słonecznej i po­
lecił mu przyprowadzić swoją fryzurę do porządku. 
Fryzjer ostrzygł mu ją więc, wyc:esał, wypomado- 
wał, wyperfurnowal i z grzecznych ukłonem zdjął 
prześcieradło z pleców gościa, oświadczając, że fry­
zura już gotowa. Pan Gianzer obejrzał się w lustrze, 
a widząc, że fryzjer zrobił wszystko dobrze, Sięgnął 
do pugilaręsu i wyjąwszy zeń 3 ceDty ezyli 6 hale­
rzy, położył je wspaniałomyślnie na wyciągniętej 
dłoni mistr * nożyc i brzytwy. Ten obruszył się 
twierdząc, że zaplata ta jest zbyt niską, gość upew­
niał, że jest wystarczającą, od słów przyszło do 
wzajemnego szarpania się, w ciągu którego energi 
czny fryzjer podarł mu koszulę i utopii nożycz i 
w plecach gościa. Stacja ratunkowa, skorstatowah 
u skaleczonego: ,ranę kłutą na plecach, nad łopa­
tką lewą*.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  19 września.

(/r.). Do tylu kłopotów, jrkirr.i już obar­
czona j- s t  giełda tutejsze, przybywa nowy. Oto 
z Pesztu nadchrdzi wiadomość, że prezes ga­
binetu węgierskiego, p. Szell, zachorow ał i że z 
tego powodu dalsze rokow ania ugodowe do­
znają może na dłuższy czas przerwy. W iado­
mość, aczkolwiek niespraw dzona jeszcze, w y ­
warła na giełdzie prawdziwie deprym ujące w ra­
żenie. Jakoż nastała zniżka ogólna, której nie 
próbow ano naw et powstrzym ać, gdyż wielu 
spekulantów  z obawy, iż gotów ka może przy 
sam ym  końcu miesiąca znacznie podrożeć, nie 
czeka ultim a, ls z już teraz likwiduje swe zo­
bowiązania i sprzedaje swe papiery. P rąd  zniż­
kowy nie oszczędził dziś naw et re r t ,  których 
kurs do te j pory  był praw ie niewzruszony. 
Z akcyj kolejowych najbardziej spadły S tats- 
bahny (o 6 korón), z bankow ych austrjackie 
kredyty o 3 s/4 koron.

— B u d a p e s z t  19 września. Budapeszteń­
ska gi Ida zbożowa, z powodu święta narodowego, 
zamknięta.

W ie d e ń  19 września. (Giełda tbo 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 

Fs**fci«a aa Jesiei od 7 14 <£o 7 16, a t
wiosnę od 7 39 do 7 41 żyto aa jesień

6 45 do 6 47 wiosnę cd 6 61 do 6 63
kukurydza aa sierpień-wrzesień od —*— do —,
ca wrzesień-październik od 5’98 do 6 '—, aai raaj- 
«r*Fw*v- —' do — '— e*n»s ** 4 oó
5 98 i i  5 99, i>s wiosnę oć — •— d o -------

k* si»rpŚ94-*rsf>sie& od (0  65 i i  JO 75, 
na wrzesiei-październik od — •— do — — , na sty­
czeń-luty od — ’— do — ’— otsj n » 3-akow» 
wrzesień grudzień . Usposobienie
bardzo nieco silue Pogoda zmienna.

W i e d e ń  19 września. (Giełda południowe, 
godzina 19 tn. 45 . Marki 117 11, Raata majowe 
(01  15 Wąg renta koronowa 98 15, Akaja austv 
zakl. kred. 886J50 Akcje węg. zakł. kred. 726 —, 
Akaja Augiobuku 278 Aksja Uaionbsnku 
541* , Akejs Bankrereicu 4? 8 — Akcja LSnder
tesnkii 4 0 1 — . Akcje kolei paśstw. 713 50 Lore 
kardy 78 25 Aksja kolei Eibrtha! 466 ' —. Akejs 
labryki broni — —- Akcja tytoniowa 319 -  
Akcje Aipiny 373 50 Akeje Rćma Murraji 498 50, 
Akcje pragskiago Tow lei. — , Losy turecki 
116 Hubie 253 25 Usposobienie silne.

B e r l i n  ’ 9 września. (GL/d* poranne’ Akejo 
kredytowe 216 40 Tc^arz .irskontowe 187 5C 
Uepeeobienia spokojne.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 września 1905! r 

HOTEL GEORGE. Hr. S. Komerowslti z Sie- 
kierczyc. Hr. H. Stecki z Rorji. Hr. J  Romerowa z Brzu- 
chowic. Hr. M. Prigzini z Włoch. A. Sharpe z Londynu. 
W. Thanel z Sternbergn. S. Manesberger z Warszawy. 
W. Marmorosz l  Karowa. J. Kaiser z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Kruseustem z Nie 
mirowa, M Waryński z Kijowa. Fr. Schmoll ze Szwaj- 
earji. J Lipoczy s Budapesztu. W. Małecki z Turady. A 
Frenzeł z Wrocławia. J. Neufeld z Wiednia. W. Burzyń­
ski z Buczacza. J. Golda i  Kobylanki. L Znpnik z Wie­
dnia. J. Rużiczka z Satcu. Kużfcowski z Kołamyi. J. Fi­
lipek z Wiednia. J. Fabryci z Sambora.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek 19 września o godzinie 7 wieczorem

Piękna z Nowego Jorku
(The Belle o f  New-Y o rk ) 

amerykańska operet w 3 aktach (5 odsł.) Hugona 
Mortona; muzyka Gustawr Kerkera.

O S O B Y :
Habakuk Bronson, prtzes tow.

ochrony cnoty 
Harry, jego syn 
Hahaebietz
Young, dyrektor teatru 
Rodomonta, jego córka 
Kora, ich córka, primadonna 

operetkowa 
Fricot, francuski kuebar 
Fifi, jego córka 
Violetta. członkini armji zba­

wienia 
Blinky Bill, bokser 
Kissie, baletnica 
Smith, oficer
Hr. Rodo Ratatu I bracia portu- 
Hr. Todo Ratatu |  galczycy 
Muck, komik

Rzecz dzieje się w

p. Lelewicz 
p. Okoński 
p. Kiczman 
p. Stypkowski 
pni Kasprowiczowi.

pni Okońska 
p. Bielecki 
pn. Kliszewska

pua Miłowska
p. Kratochwil 
pna Porecka 
p. Jarcński 
p. Recheński 
p. Czystogóraki 
p. Nowicki 

Ameryce.

Nadesłane.
Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, która też nie bierce 

na ciebie żadnej za n.e odpowiedzialności.

Prcf. dr SiymJnowiGZ
powrócił i ordynuje 

w  c h o r o b a c h  u s z u  i n o s a  ulica Pańska I. 4, od
3—4 popołudniu. 1038

Specjalista ch srób nemowych 
Dr. M. Switalski

ord. o d  3 - 5  p o p o ł .  ul. A k a d e m i c k a
I .  1 1 , parte r w lewo. 1027

Dr. Kazimierz Eruszyfiski
p o w r ó ć  ł  z e  S z c z & w n i c y

rjrdynnje ulica Akademicka 16. Telefon 169

Mały kudłaty czarny piesek wabiący się .Cygan*,
zginął wczoraj w ulicy Batorego, Kto go znajdzie, zechce 
się zgłosić do administracji .Dziennika Polskiego*.

instytut techniczno - dentystycnj
Lwów. ni. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
eow bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kanczukn, zlocie i bez płytki. 
Reperatury z prewincji "skuteczni« odwrotnie. 

S 3?f' I n s t y t u t  o t w a n y  sa r jr  d z ie ń ,
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M .  L i s o m k i .  Z g a m u n i  S to b ie c k i .

Nietrć.wnanej tu tk i  i b ib u łk i
e y s ta  r e t o w a

S A S S O W 3 K I E

„F U R T "  1 „ K I A J "
deska pneżroczyata) (bibułka niegaanąw

wyrebn

i .  W. NIEMOJCW&IIFSO
w e  L w o w ie .
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K r y n i c a
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok ł zienek i wnrost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania nrządzone z wiel- 
aim komfortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 

według nmowy Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Wszelkie kupony
w ytasow ane papiery w a rto ścio w i*
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ake. Banku hipotecznego.

Hnmorystyaany o p is podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
■ówufj Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KI. K.

— Nie pojm uję, jakim  sposobem  taka m a­
sa trzym a się i nie upadnie, — odezwała się 
Głafira Semenów na.

—  A ile tu , proszę pani, było trzęsień 
z itm il Mimo tego nie upadla! — dodał znowu 
przewodnik. — Z początku m yślano, że ta  ko­
pula z tego... jakże to się zowie?... Z pomeks... 
T aki najlżejszy kam ień. Tego kościoła budowali 
dwa arch itek tury : A atcm ias z Talesu i Izydor 
z Miles.

— Jak pan to wszystk pam iętasz, A tana­
zy IwanyczuP — zapytała GLfira Sem enów na.

— Nasz obowiązek, m adam e, pam iętać 
wszystko. Mnie tu  uw ażają sa pierwszy przewo­
dnik. N ajsam pierwszy I — rzekł z dum ą Nuren- 
berg. —- Ja  znanr naw et datę, kiedy otw arto 
Św iętą Zc fję. 24 grudnia 568 toku  o tw arto  ją , 
a zaczęto budow ać w roku pięćset trzydziestym  
i pierwszym . Po raz pierwszy otw arto  Zofję w 
538 roku, ale po dwudziestu latach zaw aliła się 
połow a kopuły. T o  już jest druga kopuła, k tórą 
A rtenias i Izydor skończyli w roku 568. Roz­

każcie tylko państw o, a opowiem wam wszy- 
■ sinego szczegóły.

— Nie trzeba, nie trzeba. Po co ? Powiesz, 
czy nie powiesz, my w każdym razie pam iętać 
n ie  będziemy, — odpowiedział Mikołaj Iw ano- 
wiez, poczem opuścił oczy i wielka poezja prze- 
sf* ’eni poczęła znikać.

Z kolumny do kolum ny widać było prze­
ciągnięte sztaby żelazne. W isiały na nich ty ­
siące olejnych lampek, bądź to grupam i, w 
kształcie małych okrągłych żyrandoli, bądź też 
pojedynczo. Słudzy, Siedząc na przenośnych 
drabinkach, czyścili i nalewali lam py olejem.

! P o 3adzkę pod kopułą pokrywały w spaniale 
kobierce. Jaśniejsze z nich nakryto płótnem  Tu 
i owUzie widać było modlących się. Siedzieli 
oni, tureckim  zwyczajem, na  podgiętych nogach, 
prze hyleni korpusem  w t j ł  i zatkawszy sobie 
uszy palcam i, pow tarzali słowa m odlitwy 9ze- 
pte^o. Na głowach mieli zawoje i fezy. Śniady 
Tur ek-młodziieniaszek z w ąsikam i, zaP -w ie  do­
byw ającym i się, odziany w kostjur  europejski, 
ale w fezie n a  głowie i bez obuw ia, siedział na 
ncgsicb i z książki, k tóra leżała przez nim  na 
ła welczce, śpiewał wiersze koranu. Obok siedział 
brodlaty, stary  ulem, w ogrom nym  zawoju i w 
chałacie i od czasu do czasu popraw iał śpiew a-
H ce*°  . , , . .*— To syn jakiegoś szam belana, lup baszy, 
uczy się u popa awej m uzułm ańskiej reli- 
gji, -4- objaśnił N urenberg, następnie zaprow a­
dził tpałźonków  przed gigantyczne kolum ny i 
rzekł: Oto, ośm m onolitów  porfirowych... P rze­
wieziono je  tu ta j ze św iątyni S ło ń c a .. W strzy­
majcie się państw o, wstrzym ajcie, —  zawołał, 
widząc, że małżonkowie, nie zwróciwszy na ko­
lum ny baczniejszej uwagi, kroczą dalej. —

Jeszcze są kolumny. Ot, te... Z abrano  je  z in ­
nej św iątyni pogańskiej, ze św iątyni Diany 
Efezkiej.

Ale i. na te cuda sztuki starożytnej m ał­
żonkowie niedbałym  rzucili w z-okiem . P rzy­
stąpił do nich rudobrody jakiś c-halaciarz w za­
woju, uśm iechnął się, skłonił się w milczeniu 
po turecku i zachęcał, aby szli za nim  w głąb, 
ku głównemu wyjściu.

— Pragnie  wydrzeć b akszisz ; o bakszisz 
mu chodzi, prosię państw a, Nie idźcie za nim , 
— zatrzym ywał m ałżonków N urenberg  i po­
czął swarzyć się po turecku z chałaciarzem . 
Małżonkowie jednak  poszli za tym  ostatn im .

T en zatrzym ał się naprzeciw  głównego wej­
ścia, wskazał ręką na ścianę i m lasnął językiem. 
Na ścianie pod arkadą, małżonkowie ujrzeli w 
półm roku dobrze jeszcze zachow ane w yobraża­
nie D fcha  Świętego w postaci gołębia. Guała- 
towiec wskazał na wizerunek, w yciągnął rękę i 
rzekł:

— Bakszisz, efendim  1
— A co? Widzicicie państw o? W iecie te ­

raz?  — krzyknął N urenberg. — Już szelma 
prosi o bakszisz. I po co ? Ja sam pokażę wszy­
stko. Lepiej od niego znam wszystkie zakątki 
A ja-Zofja.

Gbalaciarz nic sobie nie rbbil z krzyku prze­
w odnika. Uśm iechał się obleśnie i p o w ta rza ł: 
, Bakszisz, efendim *.

Mikołaj Iwanowicz wetknął m u w kułak 
srebną dv up astrówkę,

— Jeżeli państw o zechcecie opłacać się tu ­
taj każdem u starem u djakowi, o, to wydacie 
dużo pieniędzy — rzekł z goryczą N urenberg, 
i zaprowadził małżonków ku białej ścianie, na

której m oźaa było rozeznać słaby odcisk dłoni 
z pięciu rozw artem i palcam i.

— Kiedy wojsko tureckie zajęło K o n stan ­
tynopol, — sułtan  w jechał do A ia-Zof/a na ko­
niu po P u p ach  nieszczęśliwego chrześc ijanów  i 
oto, tuaj, tej ściany doknął zakrw aw ioną 
dłonią. To właśnie odbicie dłoni suitańskiej. 
Łatw o ją  rozeznać. T u ta j palce...

— W ięc znam ię zostało jeszcze z owego 
czasu ? — pytała niedowierzająco Glafira Same- 
uów na.

—  Zo9talo, zostało — w estchnął N urenberg 
i uśm iechnął się złośliwie.

Tym czasem  Mikołaj Iwanowicz uczynił już 
kilka kroków ku ołtarzow i i podziwiał dwie 
gigantyczne świece, które unosiły się po obu 
stronach ołtarza. S tanął zdum iouy i kiwnął na 
żonę.

— G lasza! Popatrzaj, co to zb świece 1
— Alboż to świece ? To chyba kolumny — 

odrzekła GLfira Sem enów na
— Świece, świece, m adam e — dodał N u ­

renberg. — I proszę sobie wyobrazić, ie  z czy­
stego wosku.

Były to  rzeczywiście świece niezwykłe. 
Każda m iała wysokości cztery, lub pięć sążni, 
a objętość taką, że dw aj ludzie z trudnością 
zdołaliby objąć ją  rękam i dokoła.

— No, myślę sobie, że w naszej kochanej 
R osji nie znalazł się jeszcze kupiec, któryby 
takie świece wystaw ił — odezwał się sentencjo­
nalnie Mikołaj Iwanowicz. — Pow iedz-ie mi 
N urenberg, jak je zaśw iecają?

— O, jest w tym  celu osobna drab ina. 
Ale świece te  palą się tylko na największe u ro ­
czystości.

— Czy to być może, ażeby one były z

wosku cale? Ja myślę, że tam  w ew nątrz m us 
być drzewo — m rw iła  G łafira Sem enów na.

— Ach, co pani m ówi 1 W  m eczeta m u ­
zułmańskiego, według przepisów  zakonu, może 
goreć tylko p. wdziwy wesk, albo oliwa. Innego 
m aterja łu  —  ani, ani 1

I N urenberg potrzasl rękam i zaprze­
czająco.

— Może pragniecie naństw o ogladać piękne 
dyw any tureckie? T u ta j na posadzce, nakryte 
płótnem , leżą kobierce, co są w arte dziesięć, 
piętnaście i dwadzieścia tysięcy piastrów .

Mikołaj Iwanowicz spojrzał na żonę i odpo­
wiedział :

— E, co tam  dyw any! Bóg z n im i! W i­
dzieliśmy meczet i — dość z n a s .

Potw ierdziła to  sam o Głafira Sem enów na, 
d o d a ją c :

— W szak m y — nie Anglicy. Nie potrze­
bujem y oglądać każdej cegiełki na każdej kolu­
m nie, an i też rachow ać płyt pasadzk- My so­
bie tak ... patroszę... powierzchu... W idzieliśmy 
Zofję zew nątrz, widzieliśmy ją w ew nątrz i —  
dosyć ., którędy wyjście?

Zwrócili się ku wyjściu. Podbiegł jeszcze 
jakiś cbałaciarz i zachęcał tajem niczo, aby szli 
za nim , ale małżonkowie już nie zwrócili naA 
uw agi. W  powrocie Mikołaj Iwanowicz niósł już 
oba pantofle w rękach, ale nikt jakoś nie gor­
szył się tym  liberalizmem.

— No, świece napraw dę zadziwiające I Nie­
słychane św iece! C ar-św iece! O t  co ciekaw e: 
w ja k i sposób takie świece odlano? — pow ta­
rza; kilkakrotnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K t o
c Ł i c ©  ul0  m a c *  i  z a b a w  ć

niech zaprenum eruje 

w spaniale ilustrow ane 

pism o hum orystyczne
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SZLACHETNI MŚCICIEL.
Powieli x francuz kiege.

Pozostało tylko czekać, oddać się lasce 
boskiej...

R egina uklękła przy łóżku i modliła się...
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VII.
In eztrem is.

W ybiła północ na m ałym  zegarze, stojącym  
nad  kominkiem.

Regina pochyliła się nad  łóżkiem , słuchała 
ehwilę i zauważyła, że oddech chorej z»Iedwie 
dosłyszalny przed chwilą, zrobił się głośny i 
szybki, na policzki w ystąpiła czerwoność, po ­
wieki drżały nerw ow o.

P a n  Langlais także spostrzegł tę zm ianę, 
a jednocześnie budzącą się świadom ość K laruni. 
Pochylony nad  łóżkiem słuchał, chcąc otray 
m ać spojrzenie pierwsze lub ostatn ie we­
stchnienia.

Była to  chwila uroczysta.
Śm ierć jeszcze nie przyszła. Czerwoność 

policzków gasła stopniow o, lecz pozostawiła na 
tw arzy kolor życia, oddech robił się regularny 
i wolno, jak dziecko ze snu się budzące, K lara 
•tw orzyła oczy.

P an  Langlaii w  nadm iarze radości chciał 
objąć có rsę  i okryć ją  pocałunkam i, kiedy R e ­
gina odgadując jego zam iar, położyła palec na 
u itach  i pow strzym ała soojrzeniem  rozkazującem.

Potem  sim u  przysunęła się i cicho, ale wy­
raźnie zapytała K laruni:

— Jak się teraz czujesz, najdroższa?
Klara poruszyła ustam i bez w ydania gło­

su, bezbrzeżny sm utek odbił się w jej spoj­
rzeniu

— Nie m artw  się, najdroższa — rzekła 
Regina — osłabienie przeszkadza ci mówić, 
lecz to prędko m inie. Potrzeba tylko spokoju... 
zaśnij, K laruniu ukochana, zam knij oczy...

K larunia zne wu spojrzała ze sm utkiem .
Regina odgedła, że chodzi o P io tra .
Uśm iechnęła się i rzekła:
— Ju tro  go zobaczysz, powiedział, że przy- 

jedzie rano ...
Biegi spokój rozlał się na tw arzy chorej, 

uśm iechnęła się do ojca i przym knęła powieki.
I znowu minęło kilka godzin, szary dzień 

zaczął świtać.
W  tej chwili K larnnia obudziła się, p róbo­

wała mówić, lecz żadue słowo nie doszło uszu 
R eginy.

W tedy z uśmiechem rezygnacji, spojrzała 
na zegar.

Regina zrozom iała.
— Czwarta godzina, K laruniu — rzekła.— 

Cierpliwości, zaśnij jeszcze, on przyjdzie.
Nakoniec rozwidniło się zupełnie, a z ja ­

snością dnia zdawało się, że nadzieja w  serca 
w stępuje.

Regina poczuła now ą energję, podniesła 
się, zajęła uporządkow aniem  pokoju i s taran iem  
jakiego cbora w ym sgłla .

D oktcr przyszedł o siódm ej godzinie, zha- 
d i ł  znow u Klaruoię i zaraz wyszedł razem  z 
Reginą, gdyż bankier nie spostrzegł naw et jego 
bytności.

Regina nie śm iała pytać, patrzyła tylko z 
boleścią i w końcu wymówiła z p łaczem :

— Niema już nadziei doktorze?
Potrząsną] głową tylko.
O na zbladła nagle, zachw iała się i m usiała 

oprzeć s;ę o fotel.
— Odwagi, dziecko — szepnął doktor — 

dużo ci jej będzie trzeba... Pom yśl o w uju, o 
twojej siostrze ciotecznej, która m ogłaby spo 
strzedz tw oją  boleść. Osłódź jej ostatn ie chwile, 
zastąp  m atkę.

— Jak długo jeszcze? — zapytała Regina, 
otrząsając się ze słabości.

— Do wieczora najdłużej — odpowiedział 
lekarz.

— Dziękuję, doktorze, potrafię spćlnić mo­
ją powinność.

Pow rócila do pokoju chorej, k tórą zastała 
praw ie siedzącą, obłożoną poduszkam i.

Na ten widok Regina cofnęła się, uw ie­
rzyła w cud, lecz spostrzegła ją  K lara i z an iel­
skim uśmiechem przywołała.

— Widzisz, ukochana — rzekła — lepiej 
m i niby, mogę jeszcze mówić do ta tusia , mogę 
podziękować za wszystko, coś dla m nie zrobiła.

Regina chciała protestow ać, lecz K larunia 
nie pozwoliła.

— Nie m ów nic, nie przeryw aj, czuję, że 
chwile moje policzone. Tak, Regino, dziękuję 
ci za tw oje, staran ia , za poświęcenie, za przy­
jaźń i opiekę jakiem i otaczałaś całe moje życie, 
za tw oje ostatn ie poświęcenie, tak godne cie­
bie... Zastanaw iałam  się w nocy, kiedy są ­
dziliście, że śpię, a zbliżająca się śm ierć na d u ­
żo rzeczy otworzyła mi oczy. Zrozum iałam , że 
bezwiednie zabierałam  ci szczęście... I szczęśli­
wa jestem , um ierając z m yślą, że wy będziecie 
szczęśliwi, gdyż wyście dla siebie stworzeni, wy 
się kochacie.

Regina nadludzkim  wysiłkiem Izy pow strzy­
m ała i zaledwie zdołała w ym ów ić:

— K laruniu, nie mów tak  — on twój jest, 
przysięgam ...

—  A więc teraz — dodała K larunia — ja 
ci go daję. Przyrzeknij, że będziesz jego żoną. 
Przyrzeknij — błagała, widząc, że Regina nie 
odpow iadała — przyrzeknij, żtbyrn um arła spo­
kojna.

Regina złam ana bólem, skinęła głową i wy- 
fcucbnęla płaczem.

I teraz KL*ra ją  pocieszała. Przyciągnęła 
do siebie piękną głowę kuzynki i m ów iła:

— Regina m oja najdroższa, nie płacz, za 
bardzo m nie to boli. Zachowaj w pamięci tw o­
ją  K larunię, k tóra za d ;b ro ć  byłaby zapłaciła 
strasznym  czynem i k tóra dziękuje Bogu, że nie 
dał jej złam ać tw ojega serca. W dodatku, n a j­
milsza, o dwie rzeczy m am  cię jeszcze prosić. 
N ajpierw  mów czasem z P iotrem  o m nie, jak  
już m nie nie będzie i potem ...

Glos chorej załam ał s ę nsgle.

Regina podniosła się, w yrzucając sobie sła­
bość, bojąc się wzruszenia dla Klary.

— Mów, aniele — rzekła. — Zrobię wszy­
stko, co będziesz chciała. Proszę, powiedz, cze- 
gc pragniesz?

Klara, zarum ieniona, podniosła na kuzyn­
kę piękne, błękitne oczy.

— Regino, um ierałabym  nieskończenie szczę­
śliwą, gdybym była jego żoną.

— Będziesz, najdroższa, ja  ci to  przyrze­
kam  — rzekła Regina uroczyście.

W tedy Klara w yczerpana rozm ow ą, opa­
dła na poduszki, blada ze zmęczenia, lecz ja ­
śniejąca radością.

Regina chciała naradzić się z panem  L an­
glais, lecz bieday człowiek niezdolny był m y­
śleć, an i mówić. Skinął głową na znak, że zga­
dza się na  wszystko.

Regina nie radziła się już nikogo. Kazała 
przynieść kwiatów z ogrodu zimowego i ubrała 
niem i cały pokój.

Klara w cichnści wadziła oczami za kuzyn­
ką i tkliwie się do niej uśm iechała.

O dziesiątej godzinie, służący zawiadom ił 
Reginę, że P io tr przyszedł, ona zaś zbliżyła się 
do łóżka m ówiąc cicho:

— Przyszedł. Chcesz go zaraz widzieć?
Dziewczyna zaróżowiła się, lecz ze w zru­

szenia Rie mogła słowa wymówić.
Spojrzała tylko, a Regina zrozum iała i po­

szła przyprow adzić młodego człowieka.
— Piotrze, spokoju przedewszystkiem — 

prosiła, — najm niejsze wzruszenie może jązabić.
— A ty, Regino — odezwał się, widząc 

jak te kilka dni zmieniły piękną twarzyczkę — 
ty miej litość nad sobą. Bierzesz ciężar nad 
siły...

Lecz ona nakazała m u milczenie ruebem  
rozkazującym , podczas gdy grube łzy, których 
nie mogła pow strzym ać, spływały wolno po tw a­
rzy, a krzyk rozpaczy z ust się w ydzierał:

— Moja K L ru u ia ! Moja K larunia!
Ujęła go za rękę i pociągnęła go łł rękę
Klara zobaczywszy P io tra  zasłab ła ; le z za-.

T
raz przyszła Uo s'iebie i wyciągnęła do niego 
rękę praw ą, lewą Lowiem trzym ał pan Laoglais.

Nieszczęśliwy rlijciec siedział bez ruchu, p a ­
trząc tylko na córitę.

Zdaw ał się nife widzieć wejścia P io tra , tak 
sam o, jak nie w id iia ł przygotow ań Reginy.

Młody człowiek zbliżył się, wziął m ałą p rzej­
rzystą rączkę i osunąw szy  się na kolana, przy­
cisnął ją  do ust. i

N astępnie cicho, łagojdnie, mówił jej do ucha 
słowa pełne czułości ję k  narzeczonej, a dzie­
wczyna z uniesieniem  i wdzięcznością słuchała 
bez w yrzutu sum ienia, ponieważ wiedziała, żc 
odejdzie z tego ś w iaty.

W  końcu Wszedł ksiądz. Klara z radością 
przyjęła ostatnią namaszczenie i skinęła, sen j  
wszyscy weszli. I [

Pierwszy ^bliżyl się P io tr, potem  Regina, 
Leopold, Jan  Giallois, potem  służba, wszyscy, z 
którym i K lara -chciała się pożegnać.

N astępnie /zw róciła się do P io tra  i Reginy, 
połączyła ich 'ręce/ w swoich i ze spojrzeniem  
pełnem  tkliw ości: /

— Nie trwogę - lepiej wam  podziękować, jak  
oddając jedno/ drUgieruu. Niech to będą wa>ze 
zaręczyny i n/iech m oje ostatn ie życzenie będzie 
w am  talizm anem . Ktichajcie się, myślcie cza­
sem i' m n i e j a  o was nigdy nie zapom nę...

Przyciągnęła bliżej Reginę i szep n ę li:
— Regijno zaniefsien. m am ie moje ostatnie 

pożegnanie. Powiesz,! że ją  kocham, i że um ie­
ram  sm utna bez jej pocałunku.

R egina, nic m ogta nic odoowiedzieć, spo j­
rzała tylko jz czułością W tedy um ierająca w y­
dala się spoko jn ie jsi^  i głosem dosyć silnym, 
ażeby wszyscy zlysdeli.

— Ojc ze — r|ek la  do starego księdza — 
czy zechces z nas teraz połączyć ?

P ie tr  : :nów się, zbliżył, ukląkł przy łó żk u : 
K larunia phóbow ala się podnieść lecz opadła na 
poduszki, i

R egino  usiadła przy niej, objęia siinem i rę­
kam i i o d a rła  um ierającą na piersiach swoicb.

I (Ciąg dalssy nastąpi).
E9t

;xxxx>ii

Kupię folwark T 8 
Tlx dobrą pszeniczną glebą, jeśli msżliwe na równinie. P rouę 

^  opisać: jaka cena kopna, jaki cięży dłog binkowy, ile pie- A  
niędiy potrzeba złożyć natychnm st, ile morgów psia, łasa, 
pałowanie czy własne, staw lab inna woda, jak daleko od 

kolei i w którsj rkalicy.
Zgłossenia psd adresem:

N. 30* poste restante Neustedt 
Czerhy.

w Frydiandzie
1038

m

i

B O O O O O O  O O O O *  >O O O O O O O O O O O O ^  i

o H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y

EDMUNDA RiEDLA
we Lwwwl*, u l. T eatralna 1. 3, 

pełna et|łeew» fletukl

K A W Y
■ Mteke ezyetyn I nnmtyozsyB,

................................... I ł

s > © © e © © © © © © © © 8 © © © © © © e # © e e &
< 9 O s . i zrćl. dostawca dw sru

| A  H A W E Ł K A ,  Kraków
po leca:

WINOGRONA kuracyjne
1018©

©
©
© Przesyłki na prowincję uskutecznia, odwrotnie w koszy- 
^  kaeh 5-k iov*yoh

z  V ó s l a u  i B a d e n

Tel. a d r .;  HAWEŁKA, Kraków. Telefonu Nr. 330.
-i-* T. Ńw •** , ' V' V '

kiło 
80 ot 
88 .

P o jto rice ......................................
Cnba gruboziarnista .............................. —
Cejlon Jiaisna  ......................................j

si i, przednia. 1 ,, -4 >,
„ „ graD O siam łau. . . . i „ 08 „

„ perłowa . 1 OS ,,
Mocca arabska bardsa aromatyczn i . „ 0 8
Jawa, złota .............. 1 „  O b  „

S w a tk a  * Kawa ifocca arabska tam a eiyw a się 
‘yise na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
ożywać x Cejlonem !nb Jawą. Jeieli cśywa *.ę kawy 
gatunki m ięsiasa, wźwezea sałaty  każdy gatunek 
oddzielała opalić, 6

0>©QOOOOOOOOOGOOOOO©OOtKH<?
Myję moje dziecię M y d e łk ie m  iw anem ;

„Savon-Bóbó”
a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

„Poudre-Bóbć”
wyrobu fabryki

„Mimoza 6.
,N A V O N f -  B E B f 1 kosztuje 60 hal. 
, P O I J D K E - 4 ł E B Ć *  k-sztuje 60 b.
Do nabycia w «rtek ;ch  skł.d-.rh apte­

cznych i perfum 
We 1 wowie w sp t.kach : 

W e-iócskiego, Halicka, 484
Dewechy ul. Słowackiego 6.

om oG ooooooaooooooooaoootl

s a

w  o  F r e i w a l d a u
«ea. król. dostawców dla aotftA-wępienkiege dwvm

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

H T  i włx»Dci» inne wyyoby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie. 10

—  -----------J: pp. edapnedająeym, właścicielem beteli, re-
(taunierem , dla upita!!, zakładów kąpiele wy «h i pablienych

Odpowiedzialny za redakcję: Adam^KrajewszL

O O O O l
o o

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Paaie, że z dniem 
1  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .  o t w i e r a m  w realneśsi przy

u loy Akademickiej I. 14 we Lwowie

Magazyn i pracownię konfekcji
9 0 "* dla dzieci

1026 pud firmą

Karolina Szydłowska, 
g o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ł

'• Dla Matek I m  #

dla niem ow ląt i dzieci ^ 3
Jjest n a j l e p s z ą  i n a jsk u te­

c z n ie j s z ą  p o d sy p k ą .
-00 nabycia we wszystkich aptekath.
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Kawiarnia Amerykańska
przy ulloy Trzeciego Maja I 11 we Lwowie

50 panien
zdolnych K B A W C Z T Ś f  znajdzie na­
tychmiast stale, debrze p b tn e  umieszczę 
nie w magazynie i pracowni konfekcji 

dla tzioci pod firmą
K A R O L I N  ł. S Z Y D Ł O W S K A

we Lwowie, A k a d e m lo k a  14.
Zgłoszenia osobiste tamże. 1025

NOWSŚĆ

985
C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór.

jj6S.ł ~ Pierze gęsie!
■ewe nledartt: V, Ug- szarego ct 15

V* .  białego , 30
newe darte: */t > szarego ,  8

*/, , białego , 50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem pocztowem

J  K a l e t e k

w  P R A D Z E ,  n i .  T y d s k a  1. 1 7 .

20 ct.
25 ,  
20 , 
12 ,  

N a le w k i

Co piątku Ryba pe żydewiku.
Co soboty Pragtka szynka z pireem 

grochowcm.
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i małe porcje:
Sznycel wiedeński . . .
Mały Boefitaecb z jajem . ,

,  kotlet naturalny . .
Kiełbasa gorąca z kapustą 
Wódki, Likiery, Rosellsy i 

w irobu Jana Moszyńskiego. 
Wady janowski i tarnopolski.
W Ina białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr od 80 h. począwszy 
Obiady w abonamencie 30 haL 
Miód A la Malaga, Szampanów. 1 k 30 h. 

bardzo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFER. 
P e  te a tr z e  g e rą o a  k e la o ja  o e d zle a a le .

inogrona
z Voelau

(kuracyjne) codrień 
świeże 

poleca H andel

KAROLA 6 UW BAN it
1013 następcy

1ÓZEFA 0ZMINSKIEG9
w e  L w o w ie , M a l i c k a  3 8 .
Łaskawe zgłoszenia z prowincji 

uskutecznia się odwrotnie.

Q O O O O O O X K K > 0
P ł y n

??zesiw piccnir się ni|
po jedaem eżyeiu pszwa wydzielinę p«- 
taą i s p e ts  powstał* odpa<zeaia. Wy­
syła opł taie za nadesłaniem przekizs-s 

koron 14 0  hal.

Jan Michnik
w  B s e h n l .  913

M  i i  p k t o i t ę  j
: I 1 m  .Kślko rolnicze*

i U I  w  B m czacK m
‘ w 5-cia kilowych pdszkaah
- za zaliczką po cenie 6 koron f.a/ako dokażdej stacji. 1022

X X X X J O O O O C X X X
Wniigrtiia dmie i turi

5 kilo franko 3 k, — w y ^ ^ i 992

E D .  B U D  I N O
N a f ł ó e z  — ( W ę g r ł )

Wysyłka

Wiffcgron deserowych
5 kilowy kosz szlachetnych słodkich dc- 
serew jch winogron kor. 3 20, 5 kilewy 
kcBi pomidorów k*r. 240 , 5 kilowa ba 
ryika białego lob mieniąeag* wina Scbii- 

h r  Weis) 5 koron. 998 
Wysyłka franco do keżdej stacji kaltjew .

Dsm eksportewy 
owoców j*.r*yai wina 

J»hann Stefanevłc
Uagar. W cisikirahen (Sód Ungarn).

a

Ola Pań
Paletocikl ,S  kl* jesienne 

Saki angielskie medale 
Peleryny angielskie gumowe

P leryny wełniane ed IS złr. 
Wieki ybór pasków 

Bea gazowe z piór strusich
pole:a najtaniej

Tadeusz Gdrski
we Lwowie 988

p l a c  M a r j a e k l  1. 8 .

P F T S R I  IN i (ł N^jpi wn'ejszy środek 
I I P l f U l i l  przecin łapieżr, wy-

prdanin  włosów, łysieniu, i do wytwarza­
nia newego poro tu  n* brodzie ' głwwiej 
W ylworzoni z cbem cznie oczyszczone, 
t .-. od smoły, gazów i niemiłej wom 
nwrlnionej. spreparowanej do pobudze­
nia nerwów nafty. Już po krótkism uży­
ciu wstrzymuj- i usuw a cherobliwy stnn 
włosów, wywołrje niezliczone mat* wio­
ski, które po dłuzszem użyciu gęstaieją 
i nabierają siły. Od dawna już doświad- 
czonem zostało, iż osoby zatrudnione 
w r  finerjsch nafty cieszyły się niezwykle 
bujnym zarost-ra włosów, od ogólnego 
używania odstręczała jedynie niemda 
woń nafty. Świadectwa najlepszych skut­
ków zn»jdoją się dla każdego do prze­
glądnięcia u wynaUzcy. — .Petrolina* 
j t s t  przyjemnie woniejącym środkiem do 
pielęgnowania _ włesów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignionym w dobroci. ,Pe- 
trolinę możaa nabywać u wynalazcy

P. Schmldb*uera chem. lebontor
g n l z b a r g ,  Bahnhof 56. 940

Cena dużej flaszki 3 k. malej 1 k. 50 h. 
Do nabycia we wowie w drognerji Mi- 
kolascba i Sp W Przemyślu u M Kleina 
w zakładzie fryzjerskim i peifumerji,

b ajco w zn lr^ jjsz^z lcy l

?iil
Bajce zoożoya m n  -
w paczkach z przepis* i  użjdia 

poleca 33/

Alfred Be^cock
Lwów, ul. Hetmańska i 4. ^

i
^  wysyła codzienni świeże /kos i 

5  kilowy za nadesłaniem lub po­
braniem 3 ker. 50 hal. D oJt ze- 
m sowy Fryderyk Heppen TOów, 

Rzeźnicka 7. WJ09

ognac francuski
i w ę g l c r i U l

od najsiiwniejłzyct^^roducentów  
p o k o r. 4 - ,  4 - 5 « 5 - ,  7*—, 

8 ’—, do 14 ^^Mlaszkę
poleca H S l e l  957

►SA. M a r k iw ic z a
L v o -v , Rynek 11. 4 2

c
Uprząż
na 6 koni i sloółr w dobrym 

stanie tu lo  do nabycia. 
Bliższe u dozorcy

ul. Czarnieckiego 3 1031

iDr. K. ‘ O&tziceti/pfc-Barański

Krwawy rek ( 1846)
rip o c ffs d a i.a  b ł a t a r y i u M

{Bibiind.tea Fawazecbea Nr. Sf2;5), 
C.-na f kaj/r. £0 k

Sr. K. Oata$a&i#ihi-3(ivaA&ki

Rok złudzęń ( 1848)
(tślńlkieka P. woiiohre Nr. 855/0) 

Gen* \  jtar. 44 b 
D* sobytia w* wazystkick kslęgaraiMk 
l ad  ho ię/tm l n-tkła/iowaj W. Kokarkaedk 

V  ŁJaczowla.

w średaim •. ióku

0 9  PBIZBlUje H isjS M
»» W  do zarządu domu u kaięJ.a 

A dres: Z a l ó w n a  Ł y e z i i k ś c  3 4  
parter. 1038

A P T E K A  1021 ”

J a n n  H t e i i z l a
w  K a h a t y a l e  efenije zna«ą z* swej 

• k a t t e z a e t e i  atiecrCwuaną

TRHTlt u HTłZT PILIIE
po ceeiB 90 h. za 1 kil. orzy edbior-e 
od 50 kg. pe 80 b. Pesył i wysył* się 
odwro ną p*eztą l«b koleją 11* lic ą i  
opakowania. — L czne listy poct- walnij

Mfeczaroia
.Pierwszej Lwowskiej Spółki pro­

ducentów mleko*
we Lwowie, ul. Żćłlti«w«ka 1. 107 A 

Telefon Nr. 437, 
poleca z codzienną dosta ą do domu 
w hermetycznych naezyniach plomba 
w anien, zntkom ity nabiał od krów wy­

łącznie rasowych, a m ianow icie: 
Mleko mezbierane litr po 20 bal.

,  zbierane ,  ,  10 ,
Śmietankę I szą .  ,  80 ,

II gą ,  » 56 .
„ krer&ową , , 160 ,

Łaskawe zamówienia p-zyjm uą nandle 
W p.: St. Markiewi-za, Rrnek 1 4J, — 
Wl. Czaręecki-go, Łyczakcwska L i<, — 
Lndw. Włodka, nl. Leona Sapiehy 1. 23,
— WŁ Kozłowskiego, ul Gro*ecka 1. 85, 

oraz na miej-cu. 937
Zarząd.

Wszystkie księgarnie sprzedają dr.eła pe- 
dogegiczue R e m a u u e r a  da bardzo 
pi ędkitj i najLtw  łjłs - j nauki zb o y o h  
języków, baz aaiiezyoklz, z objaśnień .en  

wymewy i kluczem, pod ty tu łem :

SAMOUCZEK:
P o l s k o -  u  I« na i U l kurs wstępny 

f E I t m e n t a n )  po 18. 38 i 6C ct 
Kurs I szy 90 ct. — kurs Il-gi iłr  249. 

P o l s k o - r r » n r a k l  k >n I-szy zł 1 80 
kar- II gi ztr. 4 '0 -  k i ł r a n a i ty jK a  
P t t l a k t t - F r a i t « u s k . m  ztr. 1-80 

P o l s k e - L a g l a l s k l  kurs I-szy złr 
112 . — kurs U-gi złr. 1 80.

P * ln k < » -  K n s b i  I szy tu rs  iłr 2 10, 
kurs r  ?i złr. 2 70 

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n ik  
z rormówkami angielskiemi 75 ct.

fiłówsa eprzedaż w księgarni

Ora Władysława Miftowskiego
w Krakewie, 34

Dr. Ostasjsewski-Barański

l I r i i  stu m
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i je 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze 

artyst j-malarza p. M. H srulnew loza.

LWÓW 1902.

N aM em  dratarni M. Scbmitta i s

Główny skład w księgarni
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacl

mFidHriHfć.-'- ■ -■ -V* »'

W łaściciele i w ydaw cy: Dr. O staszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarn i M. S chm itta  i Sp. pod zarządem  St. Piotrow skiego.


